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Szaleniec wym ord.ował .. : d·wie rodziny 
,W Maków!Kacll po-wiafu ił- ch'.damlO Z'U(peairtfo .ill!Wlieir1zye waly (]lrzwi oo<Cłiat 1 i wrro'fa .-00 we:f :osoby. zyje. miesZ'karfoy odetcl:lnęli \ 

żeokiego gosipodarz tejże wsi '''~-; .,domośd o .. s•amobó.fsi&wie po1diwóre.k. Dopiero po uipł·yiwie kilku ulgą. · 
38-le.im.i Miiiaha'l Cho1ewa, w (Hlewv, Cała wi.00 Mak'ówiki przez godzim, gdypolicjiazpohli:skie ,We ·w:isi Makówki i w oiki6. 
przystępie atak-u S1Zału .pobie.gł W oba·wie · p1rzoo prizyhy- trzy godziny jakby wymarłia. go po'Sltemn!ku owajmiła ofi- licy ipanuje mimo to •ogól111e 
do .c1oonu swego sąsiada Dani·e ciem szaleńca · kobiety ryglo- Na s.ż01sa•ch nie widać hyfo, ży- ,c,jalnie, że Michał Cholewa nie przygnębienie. 

~ii~;r~;~~~;~· NoUle starcie sowiecko-jilpońskie 
kierą swą 10-letmą corkę Ma- Ił' • 1 •-- .- dl • łJ - - - • riBJnnę. i. s-letmieg~ syna Jana CZO§•e 14'0 n.• pa . • za •C• • rann• 
oraz cierLiko iporaml is•wą ?'1-let 
nią ma-tikę. . MOSK~ A. Wczoraj. na g:a~1 den.ty. gran~czne . . Wyspa Bol-, pońskieg'o Szi,g.em.it,su z Litwi- spę tę ob~dziił~ wczoraj wo} 
·w;idząc nadihie"'aja,cych lu- mcy sowiecko - mandzurEkieJ szoJ, Jak wiadomo, w rezulta- nowem„ została ewakuowana ska mandzurskie. 

clzi .sizaleniec uci~kł • <lo po- znów miały miejsce dwa iucy- cie rozmów ambasadora ja- przez wojska sowieckie . . Wy-
hl~iego la,su i powiesił się n.a _ 

:~:F.Ti)~bi~i:tl~~~e. ba~ Daremne poszukiwania Amelii Earhart; 
5\v~Ć o tycli pr.z.e:r~ża ·rn· Zaginął po' nie.i l'!l§Zelhi ślad i 
c ·eh m ordeu;.stwach -wyvfola · „ . ~ M 
p:nike. wśród · -okoliczu1Tć -' _.,.OWY joRK -- D&w-Od-ca! g'. li?Zll-Y ud~ifł"~ ,~J"1vkirw1a- moiikomaru" .. 
wieśni~ków. Pacząikowo nie -okrętu stirażniczego „Saradi- 111ach Amelit Earhnr . WASZYNGTON. - Loilimcz 

no" d0019s·i, . że przyjąl donie- Uczes:iiniczy w nich także ka Earhart nie ZJostala dot~h-
1 $ienie z kutru „Itasca", jż sa- lotniskoiwie·c japoński „Ka- czas oidn:aleziona. 

Dzieci przyczyną molot lO'mucllki Earhart ZJOIStał -------------------

katastrofy rt~~~:~~~n1~tt:i!:~c~„p~~~:: P1"" nrun zab1·1 c.=if:a rodz1an· e 
PARYŻ. - Na stacji Jar.nac TOKIO. - Stosownie do u- U · Ul 'I . 

w dE"partameucie Chare.nfo na czynione.i wczoraj zapowie,Jz,i Chroniącą Się pod drzewem 
~tadlo wykolejeaiie się pocią- zna.i.dują.ce ' się na Oceanie 
,„„~: z paJSa7erów i słuźby ko- Spoik·oj1nym okręty biorą ener- BUKARESZT. - W czas-ie I piÓrThll. uderzył w d1rze·wo, pod 
feijowej niiklt 111ie oostał ran- burzy, ja.ka przeszła nad Cl•uj którym siohroniła się 'rod·zina, 
ny· jednak w-y1koJ.ajmie spoiwo· i okolicą, powod'Ując ~na.ewe zło-fona z 5 osób. 
tlowdo bal'ld'zo- diwże szlkody Trup dyplomaty zni.siziczenia w wielu wsiach, Wszyiscy po.nieśli śmierć. 
m <1 ter.ialne . 

Według wersj1i ze źró<ld 
miarodaj111ych, w okolicy je­
ziora Hanika oddział żołnietzY. 
sowiieckich, zlo:hony ze 150 lu­
dzi, zaopał11:001D.ych w artyle-
11ię, w ciągu dnia wceo•rajsze­
g0y- .przekroczył trzykrotnie 
@Nmk..ę, .atakując, straż g;ra· 
n.iczną. Pierwsze dwa ataki 
zostały odparte. Po strottie 
mandżU'rskiej został r.a1D.111y je­
den rołm.ierz, a po stronie sv­
wieckiej padło dwóch żołnie­
rzy. Jaki ~ył wrnik t;r~eeiego1 
.atak.u, ktory miał m1e1sce o­
koło godz. 8-mej wieczo·rem 
według czasu lokalnego, w ko­
łach tutejszych nie ~viadomo. 

Według wersji SO'\vieckiej, 
stroną atakującą były oddz.ia­
ły mamdżuirskie. 

. . . fnk wynika z przeipwwacliz10 pod drzwiami 
..1)'.eh do-chodzeń wypa.dt-"'lk zo­
rn ... t &pow-0dowany przez dzie- RYGA. W Kowniie zmarł na­
ci, które dfa zabawy urmieści gne na udar serca p0iseł litew-

! ly kamień na s&.rzY;żawamiu ski w Rydze .Witold ,Wiłej-

W piątek posiedzenie Komitetu Nieint 
s zyn. szyc. Porozumienia-dotvchczas nie osiągnieto 

P 12 
· „ I Poseł Wiłejszyc brał udział roces SIOS r w ostatniej konferencji mini-

BEHLiN. - W izbie ikam·ej str~w spraw z_agr<~.Illicznyc~ 
sąidru kr.ajoiwego w Berilinie to- pan.stw hałt)'.'cik.ich .1 wczoraJ 
cz; się proces 12 sihstr .z So- przed :południem miał szereg 
<laliciji Mi5yjinej św. Pi01tira spotk~n. , 

LONDYN. - Plename po­
sie<lz.e!llie Komit·ertu Nieimlter­
wencji wyzmaczO!Ile z·os.tał10 na 
piąteik. Nie o·znacza fo je•d1na:k 
bynaj•Dlllliej, że :zmal·e·zi ono j.uż 
drogę, prl()wadzącą ,do ko'Illj_p1ro 
mi-su.. Ustalenie daty plenar-

11e.g·o posiedzenia komiif.eiu do- złll w bieżącym tygoc1niru -Kon. 
komane zostało racze.j ze wZJglę , knn·nego potraktowania. 
dów wiewinęit-rmo - poHtycz- Po.cl presją foj g.roiby · ze 
nycl1, aby Ullliikmiąć debaty par s-ti:.omy Lahom - Parrty min. 
lamentamej, kitórą w trybie Ede.n z:de.cydował, aby komi­
nag!-y1m sipowodować zamierz1a tet zebrał się na posiedzenie 
.la Lahour-P1arity, o ii.le by kwe-1 pleJJar·ne w piąt·eik. 
~tia .nieimterw·encji nie m.a1a-

Kla~era, .~1ska,rżonyich o nadu· 1 D'?'pier-0 wieczorem znalad 
życia d1eiwi:zoiwe na s:um.ę prize go listonosz martwego przy 
szło 200 tY1S. marek. dr.zwiach mieszkaruia jego za-

Nia: law.ie osikairtżooryd1 zasia-1 mężnej córkii, gdzie s.i,ę Wiłej­
da tylko 5 sióisftr, _iporosd:ałe ho- szyc podcza~. ·swego pobytu w 
wiem pr1Zebywają za g.ranicą. Kownie zatrzymał. TaiemniczJ napad w Palestynie 

na Diera .u. B .etleen1 · Aresztowanie sprawcr zamachu JERozoLIMA. w; piątek 
·na premiera portuga.ls_ kiego· wiecźorem dokonalll-O napadu 

na dom mera m. Betleem. 
LIZBONA. Policji udało się pr2leprowadźiły osohy, poóh·o·- T•r.z>ej ·niewykryci bandyci da­

tidentyf.ikoiwać ' j.edm..-ego ze d:zJąice <Z za.giranicy. · 1i około 25 sfozałów, r · niąc 
Siprawieów wczorajiszeigo · zama · W dln.i:u jn.11t·r~jsz)'lm ma po poważnie ŻQ.nę, cÓrikę oraz 
chu na -0soh~ ·!P'iemie.ra 'Sa:laza Hoja. pocz~1"n.ić d!oniosł·e dlekfa służącą me.ru. Ten os'tafa1i wy-
·ra. racje w tej SIJ?!ra·wie. szedł ca:fo. 

Je.sit to oisobni.k, lldtóre1go -oo .Wcz10raj po~połudini,u odby- Issa Bandak', m'er Betleem, 

Wspomniama partia ZJO•si:aje 
pod kierowmilcitwem Ragheb 
Bey Nasziłszibi, będą<!ego prze 
dwnikiem wie~kieg.o mufti,eg-o 
J erozo.Iim y. · · 

Pairtia Na-s·ziszihi wesz.ta w 
skład komiiietu _ podczas ze•s:z;fo 
r.ocznyich r·ozruicihów· ·dila za·dio­
kuimenfowania jedlnoś<Ci a1rab-

s.kiej. -
Wy1aitą1pienie io Jesi ipowai· 

nym ciosem . <lila mufti.ego _eo­
nieważ N a•sziszibi, b. mer Je­
rozolimy· po.siada duże ,-vpł~ -
vry i jest dobr.ze wi·d~iany 
p.rz•ez w!adze angie1slkie, ja.k 
~Ów1llie_~ Pf2l~Z eunii:a Tr1am· 
JO.r.dantJ. A!bdulilaha. 

ta w ~ za!lllach1w ipofogą.ła .na u- ła · się w . pałacu Sal()1boort:o„ w Arab - 'kafo.liik jest wydawcą 
mieiszweniu homhy --w ka111ale którym znaj"duje · się pre,iy- tygodnika wychodzącego w•-----------------------~ 
i Jcl.óry odldalił sii.ę, ikiw1eJąc z dium Rady M.:itn,iistrów; zgirrnna ~etleem i popiera 'kandydatu­
miejis>Ca wwa1dlku w -ch1wil.i dk doonie na1rodo.w'e i izba koil'- rę emira 'f.ransjordaDJii na e· 
splozji. . . poratyiwnap m~nifesfacja .na wentualnego króla Pales,tyny, 

21 wrroków śmierci w Z.S.R.R. 
Aresz>towany jest P.ortugal-. cześć tpremiera Salazara, kitó- .test ~at.em rprzeciw111iikiem po· MOSKWA. - ·Wojs kowe ko 

łz)'ik.iem, li.czy oiko.ło 30 lał. r)'~ je&t1 irównoc:ześnie mini- litycznym •wielkiego mufiie- !egium ·. n'a.fwyżs:oeig-o Stl!c1u ZS 
Zatriyimaino również 4 osoby, &kam wojllly, . zorganizowana go. RR na sesji ·wyjazdowej .we 
k:itóre, jalk. się ·zdai~ __ uczesłui- p!rze,z allD!~ę ' i ·ill1+P<ry1n~,r1k~ .. W JEROZOLIMA. - Seillsacją Władywasfoku ro1z,paLryiwało 
cz)'lły ~ ,zaimadh1Ui. .Wi.tadlre h.ez calyll_l ~raJ!U .odlbywaią s11ę na c1nja jes•t wystąipienie Par·tii sprawę , wed!lug niollllenJcla.tu­

· pieczęin~tJwa przypus1ZC1ZaJą,, nBJbO'z·ens.ł!wa . dzięikczy:nne z Obrony Navodo:we.j z Najwyż} fY oficjalnPr ,1Trockistowsko­
ż.e ~210·ą sit·~ę zamacihru pow:odu . ocruLe.~ia : JI>Tenniera. szego Kom:iitetu Arabsikiego. . . ; . 

japońskie'.j terorysty cz.nej l 

s,zipiegowis!ko-<lywersy j1ne,j o'r­
e:anizacji, dziatającej' na kol ei 
dal·~kowschodni e,j " . 

21 człoukótW tej organizae j i 
Skazano !Ila śmi ,erć pt·zez roz­
strzela1nie. ·wyrok "·y1k ona no . 

Chcemy silnej floty WoJennei 1 Kolonii 
' 
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Przed zlikwidowaniem głośnego zatargu puor; 
Delegacja wiezie list od ks. metropolitr Sapiehr do P. Prezrdenta R.P. ~<.,~~~~ 

.We Wlłorek po poliudllliu wy liście 8W'Oje postępowanie w dzam.i kościelnymi i 0Z1D.acza nie specj!łJna sesja nadzwy 
jechali z Krakowa do Juraty, sprawie prz~niesie~ia zwłok zakońcizeniie ziatargu. czajna. Wszystko raczej prze 
gdzie przebywa P. Prezydent Marsza~ka P1ł1sudslciego. Ks. Czy rzeozywiiście . tak .iesi mawtla za tym, że spór z arcy­
Rzpliitej ,.. specjalni wysłann.i- arcyhiskuip krakowski prze- okaże najbliższa przyszłość . hisk.Ujpem Sapiehą będzie za. 
cy ail<;!y'bislkuipa krakowskie- pras:za Głowę Państwa za nie Chwilowo jak już donosiliś- lałw.iiony za nim · Zbierze się 
~ Sapiehy, ks. biskup sufra- wykmmnie Jego życzenia. my wnioskom-pMelskim ii se- nadzwyezafna sesja Izb Usta-
gan H.ospond oraz inof. ks. . , . . nat.orsk.im o zwołaniu nad-zwy wodawczych. 
prałat Bystr.zanowski. Wjozą :W~~cy kB. arcyh~ku- czajnej sesji nadano dalsizy -----------------------• onii lisł k6. ar cybiskupa do P. pa zab1eg~c b~ą w.Juracie o .bi~. 
Prezydenta• R21pl.itej. TTeść otnz-yman'le au4J.~Jl u P. P·re Zgodn!e ~6wnież er.i uchwalił 
liBt11 jest trzymana w w·ielikiej zyden~ ~11PU!Ji• oelem ~o- Klubu Dyskusyjnego prezy-
tajellllJlicy i izostanie ewootu- fęaz~ia pasm.a ręcmego Me dium . zgłosiło się do premiera 
dnie ogłoszona na zgodą P. ropi Y· . • Składkoweikiego i prrz.edstaw.i· 
l.lrezydenła. ~ej. ,,. UtrzJl!1nJą w IDlidclórvcli ko ło mu przebieg dyskusji, Jak 

lach politycznych, że list ks. to jediriaik wczoraj podk!reśli­
Utrzymują "jednakże, ie ks. arcybiskupa Sapiehy z<>stał Hśmy, nie przesądza. to jesz­

\rcyhisknrp tłllllllaczy w tym I ;uzgodniony z wyżiszymi wła-1 cze, że istotnie zwołiana zosta-

•ptekar11 w. Borowskiego 
łtdaf w apt. I ski. 1ptecz. 

Wódz powstanców ·grozi 
Nol!Wa nota gen. Franco 

· LONDYiN. Gemerał Franco przemawiania wyraźnie do żaidJne z pa~tw, które n1am 

Amerrka pragnie pokoju 
BRUKSELA .Po 17.lakończe. cym do \lefinitywnego t!\pf. w­

niu posiedzenia udy gabine- nienia i"v\iatowego T'Oko!u. 
towej, premier van Zeeland 11 Premier nie mógł podać hli 
dzielił ~dstaw.icielom pra- ższych szczegó~ó-y-: ze. w~gl~­
sy wywiadu na temat sweJ du na dobro IILlS.Jł, ktoreJ s1ę 
podróży do St. Zjednoczo- .podjął, podkreślił jednak, że 
nych. V aio. Zeeland oświadczył, w komunikacie ogłoszonym w 
iż w dziedzinie · zacieśnienia W a.szyngtonie znajduje się na 
wzajeIDJnych stosunków m~ę- stępujące zdanie: 
dzy Siainam.i Zjednoczonym.:, Stany Zjednoczone z całą 
e. Belgią, osiągiął\ł to oo zamie- gotowością, wezmą udział ~ 
rzał. W Stanach Z i e-dnoezo pracach nad rekonstfukCJ4 
nych znalazł on· przychylną zagadnień monetarnych. 
atmosfer~ dla ugadnienia Va.n Zeeland zakońozył oś· 
międzynarodowej w:Ymiany, wiadweniem, że ,jeśli w Eura 
oraz polepszenia międzynnro- pie znajdz,ie tę samą at:mo.sfe 
dowy:ch stosunk•JW. rę, co w Stanach Zjednoczo· 

Ameryka zdecydowana jest nych, w na,jbliższym już cza­
popierać te idee i ,y.ziąć udział I si·e należy oczekiwać prakty. 
w ogólnym wysiłku, zmierzają cznych rezultatów jego misji. 

wyst060Wał do mooail'!Sitw os!lrą WS>zySlbklirch, a ZW1ta&zcza do pomaga moralnie, nie dąży do 
notę. w której c1oona,gia się uz„ tyah pań.sitw, iktóoo, jaik. W. ter-yrt<i.rtialny·ch korzyści na· 
n.ania pO!W\StańcĘlw za siironę Briyita111ia i F·rancja przez siwą azym kQ1S2'Jtem, runi też do zmia 

wai1o2ląle(\ ~ grom !kpnse~wen.- aikicj~ .lrulb przez Jej hra~. in· ll,Y status q_~o na Morzu ś;ód . Skazan1·e adwokat.s cjaJDli na przysziłośc, o ile uz- terwe.ruowały w H1s~anu. z1emnyrrn. _Nie hyiłoiby to raw- U 
nanie oo nie !Ilastą{pi. Przedsi-aiwiliiśmy ar.gumen- nież zigodln.e z isitiolą n.rusrego 

Norbai ta hra: , .Poświęce- ty, u~raiwiedlli'Wliające 74dia- ruich\UJ. li dostarczen„1e bron·1 rz=do111f1· Ili W:.ll'Agł'i,. 
Aie, rz j:aikim narodowa Hisz.. nie uznrunia nas za koanibaian- W wypa.idlku, gidyby nielktó- "I w w uYC „ 
palliia bron.i zaohtOldlniej cywi- t6w. Sp.ra.w.iedllilwość na&zej re pań.sitw.a, zapo.roimając o ZURICH. Tryihunał skazał Br·unner, zo.s.foł skazany na 
lizacji, aby rwwolnić swią 2lie-- sprawy oostała zm.ieikiształco- swych .przeszłyoh zapeiwini1e- 21name.go w Zurichu adwo1kata I miesiąc wi1ęzienia. 
mię od lk.QlDllll!D.i21lllu., oraz a·by na, p.odlcz.as, gidy iPNJeiStępczy niach, niie udzietliły żąida.ni.u Rosenbauma na karę 4 miesię Równocześn.ie za1rządził t·ry­
uz)111!1kać jedlniość i doi:xrowa cltrucih, '.k!tóry ożyiwia dzd1ałal- narodowej Hiszpanii satys.faik cy więzienia i grywinię 6 ty-się- bU1Uał ws:iJczęciie śledztwa 
dziĆ d;o oor~i& 1t1.arOO•OWe-l !łOŚĆ :zą~U i C~~e życie. C~etr- ~ji, i. na nias~e Cl..owody. przy· cy franków sz.wajoc. za dos.tar- przeciwtkio l101Jni~zemU towairzy 
go, uerawtnJJa na& do ~ain.ia. ~ 01ne1 lhsz1pan11, ponunięty 1azni o<lllWw1e.clziały nrnspra- cza1n.ie broni .rzą.dowi w Wa- sit wiu „Swi&Sair" p01dejrzane. 
szacumilru od IW\'Jozysitilcicli) do z ~struł mi111ozenieo:n. wiie~Qiwo§.cią i w:rog~ zaoho- lel!_~ji. · mu p dositarozanie brom dro-

. · · wanie.in 11 1ę, tiq n1ecihaJ nie ,hę 1, w~ pólnik Ro-sen_l>aUJIJ\a.,tgą -pbwie n:ziną . do Hi&:q>ąni:i. , c _, lk li' dą za&ko~2Jorl.e, o iJe jwbro, na _ zr nowa ,,czrs a . . cl:0:0:=t~=~aro:cn~01l~~i 1 DI N o L :~~ZEKP;~~yp~g~;~yup~~~ ~ POTU 
_ ' . . . . przed ty1mi, którzy: w ohwiJi , 

.!Pt!PSKWA. „J.a Lndlustriahz.a tJX?1ck.us.tow&k~ -, oochair1i:i-ow~ najcięższej prótby cłila naszego ------------------------• 
CJIU podlktresla. w aritylkiule skioch siikodmi:kow, oraz hikw1 kraju, wy,lcazaJi wobe<: nas P1·orun zab1"I 3 OSObJJ W1Stiapnym. iiż „a1ooja oczyisz- dacja s21ko<l.nic<bwa proW1adz>0- S'\\'.:ll wrogość". 
czan1a cięZ]ciego prizea:nyslu na j.es t zbyt os.pale. Nota ta wyw·-ołala w lon-
~.ogów ludu", a mianowicie W1Sikazu~ą n~ to ja~ohy f~~- dyńskicli kołacli poJiiycZ!Ilych MONACHIUM. W czasie ohatę, w lm.&rej schro.nił-o si~ 

ty g·~dizen1a Silę ~ nieszczę.<sh- najwyższe z.dwni•enie i kl()nste•r gwałtownej burzy, która prze przed des21ozem 14 osób. 
wrm1 ~ypa~alllil: . nację. ponieważ ostatnio wr- 1 sma ubi·egłej nocy nad miej- 3 osooy zostaly uderzeniem Sensacyjny proces ~an11.em dzlen.nik!l, na1ba.r· dawaJ.o się, że gen. Franco scowiością Ro,gen w zachodrn.iej pio.r.una zabite na m.i-ejsau, po 
diz1e1 XO?JP.OWszechnlOtlll\ m~fo sikfonn);" je.si. t nawiązać z w.1 Bawarii, piorun uc1el'Zył w zoS!i:ałe w. stanie ci~ilk.iim zo-

BERJN. Wczoraj roą>oczął dą szkodmo~a brucihar11nol\'i - B.ryirun1ą pewne konit•a,krty. stały prnewiezion-e d>0 szpitala„ 
.się w La-Chaux-de Fond, pro- siko - i>roc:krii.SIOOW1Sko. faszy ---------------------------------­oes przeciwko otS1ka.rżO!Ilyrrn o sitowsk.i.1cih agentów j.est właś-
wywołamie zamieszek na tle nie organizacja ,,.nieis~Zl!(śfo­
koo:n:wnistycznyim. w styczn.iiu wycli wyirdków". 
:r. h. w czaisiie .kitórycth pio!lliÓis~ AI"tyku ten oceniany jes~ 
śmierć C'Zllonelk. sejmu kanfo- jruk.o zapowiedź W7mlożeniia 
nalnego dr. Bonl!rgil.biln. ,,czystki„ w ciężkim przemy-

Echa zaiśi · z bezrobotnymi 
ll'czoraJ sąd wqdal awqrok 

OsJrnl'\Żcmyah .i·est 56 osób, a I śle, wobec czego należy s,p-o­
łicllba świadlków :pmzelk1rncza d21iiewać 5~ w tej dziedzinie 
'.100. · da·lis:zyoh S1res?Jtowań. 

POZNAŃ. W czo.i-.a,j zapadł ków o-ra·Z p.l'Zyjęcia delegacji I Sąd Okręgowy w Gnieźnie 
w sąidzie BJEelacyjinym w Poz pr.rez prezy.demta miasta. s:ka ;r,a.ł w ziwiązlw 7: t~ 36 
nainiIU wyr-Ok w SfPraiwie tZajść Delegacja isiłotnie z0$tała osik,a.rton.yoh, bio·rącycli udział 

P k• • • · I lk z hezrołiotnyuni w Gnieźnie przyjęta. · prze·z prezydenia w awa.nitrurach na kairl( od '6 i OSZU 1wan1e za11n1onego s a u i·akie ~ały miejsce w dniu 18 mia~ta. Po-cllhuirzoo.y tłlUllll nie pół lait dio 6 roie.sięcy więzie-
1 .l"\i!l.lT'\Vll.T ~· R-M·~ , _,1 . "-'- z . d. , . t . grudaua ub. r. czekał jedm.ak n.a wyn.iik per- nia. Oskarżeni ape.lowal!i. 

vu..„tv u„ · . . Ja :i:<wLe.ra pan~icu.. wia oanosct eJ W dn.~u tym zebrał się tra.kitacyj, lecz wtaiigi:trąW6zy Sąd .Ajpelacyjny ogłosJł wyr.Qlk 
dono~1: hrytyJi . · o.kiręt ,.Pene wymiika, ze marY'!la.rze SJtaitJku, pr:z;ed ratuszem. w Gnieźnie, siłą do wnębma gmachu, 7Jdie. kit&·ego mocą wyroik Sądu .O 
!10ipe . doloo!IluJe n:n ~forzu kitórego ~azwJ.r n·i~ ~do.la:no od tł'll!Ill, zJofoin.y z kiillklLSiet o~ób. mol-0wal d!os~inde salę ob· kręgowego w Gń1ieW.ie został 
S~odziemnym posz11iJnwau zało cy{rowac, s. onnlLi su~, po który pio:dlb'Ulrzooy przez agiita rad Rady Miejs~iej, a znaidu· 111chylony. 
~ rze~Qlllo si.orpedo~anego an ~o~anm stailku.p:r~z: torów zajął groźną JPOStawę iłjącego się tam wiaejprezyde.n- Sąd J\p.elooyjny 7Jlllllliiejsizył 
~eb~ego sta&~, kfora Sch.ro- meZ11a.ne1 narodO!W~~l, lód.z domagał się wypłaiceJllia zasił· ta si1linie poitu.1'1bował. kary glÓW11lym pro1wodyrom 
u.iła się do łooz1 ratunkowych. podwodlną w odlledosc.1 50 mil z 4 i pół lat do 3 lat więzienia.. 
W·ia<llomość o losach załogi, od Bareel'O!ll.y, do lodu Młun,.. a po2lostałyu...i osika<rżio.n-ym 

h:z~::aha J1~J~!;ili kowycli. · Rekordr W pow1·e· trzu :t~-Oj~~glę~irey j~:0r: 
zn:t;,ziona w opus21CZ0t1Lej KaipiJtrun sfaltlku zossl"aił zahi- ku więzieni.a. Sąd za1tiwiierdz.i~ 
przez zrułogę makj ł6d.1oe, lkitó ty. Zaiłoga. prosi o moź1~wiie Nie tak dawtnQ donosiliś:rny I j ąc wł osiki ego kiQleg~ o 785 jedynie .kary 6 miesi~y wię-
ra przybiła do wybrzeży hisz· szyM~ą pomoc. , o ustanowioo.iu przez l'Oł!Ilika Illlł·r. zienia w stoSuinikiu do 9 osik-wr 

#&: •~ · . .- •~ - · • wilosJ.ciego Mam Pezzi rekor· Dotarcie na fen doprawdy żcm.ycli, przy czym· oekado-
-:16 „ a z a n. e „ s. ę z 9 du wysQkośoi dlia samofotów. fainiastyoz!Ily pułap wymaga n-ym doty.Qhczas nielk.aranym 

Ul /Królewcu ~:651~ti:~ę- on na wysokość nielada mistrzowskiego wy- ~!.l\W~·~~a~yik•olrułnie ka·ry na 
ozucia· maązyny i major.mości l.i„>U 14 

KRÓLEWIEC. W Królewem s-11ta1ndary ik.ościeJ.ne, czemu Przed paru dniami wycz)71Il warunków atmosferycznych eden oskairżcmy 7'06tał u-
~~pd wyirtolk ""! ?roc~si~_wrze ~ono.ja ™iłow.ała przes~.o· ien .z.ostał pobity. An.gielskti. pi Do zdobyci-a kai<leg-0 metra ni~inniony. 
c1w czte~ .ik.sll~zoon. :Il lk1illk~ o dz1c„~ocłlb"?-rzrem.1 przez ks:ttęzy l1ot M. J. Adam osiągnął wy- w rozrzedronych góroych •••••••••••• 
sohom s'W.Iedk11m, os•kairzo· srt.aw1li ~r władzy, n.astę.p- sokość 16.440 mtr. dystansu- wairs-twiacli po.w1etrza potrze· Straszn· a ltmler~ 
nyim. ·o „o.pór władzy, gwałit nie .zaś d!emoMbroiwali prred ha już lilie tylko zr«<_<::zności, ~ " 
na u.r~ędlwiikaoh, o•raz. na•l"U5Ze- ra•tuszem". . „----------• ale pra·w-cfaiwego WY!iłku. ł I I t 
nie rm5>tawy o O'Chrooie inaro~ :Wstz-y\51Cy czterej -kisaę2a os- Spod:ziewać się należy, iż za 0g samo 0 U 
du i pa.ńsbwa" . karżanii o „buiwt" zostali sika- Kupon porady Włosi, pos1a<l[lją.cy koło Rzy- RZYM. w dnhtwozorajSrLym 

Akt osk.a1rże.nia zarzucał zani in.a w1ęz1.enie o·d 1 roku urn &pe.~ja!ną s$ołC( lotów. na 'W!Pa<łlt do jeziora Braggiaino 
:ia:n, że „pockzas p~oesjii Bo- do 3 lat. Sześci1u wispóloiskirurżo prawneJ· olhrzyn1ich w'' riokościach. po bombowy wodino·saroołot. 3 o 
żego C ia.Ja w Heilsbel'lgu, gdy nych dzia.łaczy katolickich sta.ra.fą- six, aby tekord lotni· sohy, słanowią·ce zał>Ogę samo 
t1i1D111Illdurowani czl.łonkowie skazam.o na wii.ęzietn.ie -Od roku ka angielskiego !J)ie długo się WW, (P.OlliOBłY,: ~ IQ.a, miej 
ZwigZka Kato lickiego nieśli do srreści.u m.iies~y. ubz.»nał. acu. 

• 
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r:e.o~:ci:] Fałszerz mo et _, dobroczrńcą 
;~~ji ~~~ ~~~~~~~::i~~f~~~.~~I~~~ ~~~~~i~~~~~:~~;;~~~~~~~~!n~i~~~ 
kiem" siedzii przy stoliku w Quito stwierdził ze zdu- zawodu, okazał się z.nakomi- Burgos chętnie na to odpowie czyniłem się do rozwoju kul­
dwóch szpakowatych paJD.Ów. miiemiem, że wpłyn~y do han tym technikiem i chemiogra- dzial: popiieral młodych nau- turalnego 111aszego kraju. 
Opróżnia.Ją w zadumie stoją- ku dwa banknoty na 100 su- fem. Z jego zeznań ·i z da1J1ych ko_wców, zdolnych studentów Ma_jący się wkrótce odbyć 
cą przed nimi butelkę, zagry- cre, z których każdy nosił tern zebranych przez władze wy- i źle opłacanych uczonych. proces tego szczególnego prze 
zają w milczeniu śledzikiem sam numer seryjny i kolejny. niJca„ że Burgos trzy lata zaj Przy tym fałsz·erz nie chciał stępcy wywo-łał wielkiie z.ain­
i pomidorkiem ii prizysłuchują Jeden z ·iych dwoch hankno- mował się fałszowamem pie- podać nazwisk tych, których tercsowanie w całym kraju. J~ 
sie uważnie koncertowi m.Ji.ej- tów miał być fałSZ"f':Y'Y i do- niędzy i w ciągu tego czasu WtSipierał. Nie znalez·iO'Ilo ich śli bowiem Burgos z punktu 
soowej orkiestry złożom.ej ze kładne hadani-e ustaliło w koń podrobił ham!knoty wartości również w: jego notatkach. Na widzenia prawnego dokona.I 
'llkrzwk:a„ hasioSty, pian.isty i cu, który z nich był p<>drohio mil.i'Ona dwustu tysięcy sucre. tomiast z notatek tych wyni- przestępstwa, które jest kara-
iazz-handu. ny, a który prawdziwy. Fal- kalo, że szczególny ten fał- ne 20 laty ciężkich r.obót, to sę-

- Ten na basie dobrze wy- syfikat był jednak tak dosko- Burgos zajmował się podra szerz udzielał „stypendiów" dzii.oowie będą mu.s:ieli ·wuąć 
~iąga _ stwri.erdza z uzn~i~m nale 21rohiony, że z trudem hianiem pieniędzy z dość nie w wysokości od 100 do 10.000 pod uwagę względy łagodzą­
jeden z panów, naipełtniaJąC można gio hyJo odiróżnić od zwykłycli powodów. Sam z.a sucre. ce, a mlianowioie że dokonał 
Heliszki. _ Najlepiej go sły prawdziwego banknotu. . dawalał się sumą 300 sucre - Ozyniłem to, co powinno on przestępstwa z motywów 
chać. 4 miesiące trwało śledztwo, miesięc2mfo, ponieważ prowa- nczytnić s1połeczeństwo, a cze i·dealnych, że nie ciągnąl z nie 

_ Eee.„ nie ... bęben lep.i.ej. aż w k'Ońou wla(l.zom
1 

udało cłził bardzo skromny tryb ży- go nie robiło - oświadczył 9~ dla siiehie żadnych korzr 
Piervrszy nasłuchuje przez się ująć fa:tszerza. By nim 40 cia. Gdzie się w-lęc podzńal:a Burgos podczas pierwszego sc1. 

chwilę Te kilkaset sucre, k(tóre bm\ 

t b;b?~zj~~t ~~~~~;;;:·fa~:f. Schwytan·1e · h:andl:arza z· ywym towarem ~i; ,~~~r:~ ;;:::~~~ 
ki;~;c;ij:i1, ~J~~~!j~~e~i~ U U · · d~~kza~:f ę~!!k~~~~~.w fajnej) 

liszek, wwycha rozmartZony. Ul al kont~kt . k „ IO"' f . k „ k " Ludność Ekwadoru Jest <Io 
- Swoją drogą muzyka rzrmJ\V e Z ro wil 11il łJI 105 il glęhi poruszona działaluo~ 

,>iękna rzecz. Cały dzień bym PRA·GA. W Karlo':fc·ci'- Va- . ł 1. . , .
1 

L 'l ._..1 . , Burgosa i w związku z ,jego 
słuchał. Lubię Ja ię mll2ykę, u naw1ązyiwa i:czine 2f11a1omosc1 ~ro ową J-1:,uine-gio ze sziczeipow sprawą priz.eprowiadzon.o kwe-
'liech ją kaoz.ld... Ale ona rruoh zaar.eszitowa'llo c · ·owieka z 1ko·hi·efaimi„ m. run. z rz.ekomą afrykaińiS1kiah. stę, która dała pół :m.iiliona su~ 
mnie n.ie lubi. posirudającego trzy paszpoirty, cre. Sumę tę wpłaci· sdę jako 

- Nie lll'bi cie? - d:oiwi się hoilem~derski ma !Ilazwisko Ode w· K . lk k. oc1s:l)kodowanie brunkow~, aby; 
K()lega. - Dlaczego? land, auist<riacikii na na·zwistko . . 1•eprem. . Wll OW' I Burgos ońrzymał możliwie jaik: 

..,..... A bo ja wtiem clllac:zego? Zi·plko i amerykańs1ki n.a: naz- łi ł na.tłagodniejszy wyrok. 

Co się do muzyik.i wezmę, to wisk>O Mansfeia. wygłosi przemówienie na Swincie Morza 
mam nieprzyjemtność.„ W hruga:źni jego znaleziono "'Z 
MHośnik muzyki zamyśla dewizy wal'tości oikolo pól Na urocz-ystości · święta Mo­

rza w Gdyni, które odbędą Eię 
w nadohod!~cą niedlzieilę, dn. 
11 bm. wyjeżdżają >vicepre­
mier i mini.ster Ska·rhu, Euge 
uiusz KwiC1JHkow1siki i miln~ster 
Przemysłu i Handlu, Roman. 
Wicepremier Kwiai:Jkow51ki wy 
głosi w czasie uroczystości nie­
dzielnych przemówienie o cha-

rct.kterre gospo.darczYllll. które 
transmitowane będzie przez 
WlSZ)"Sltikie :::adi1ostacje polskie. 

GIELIDA 
miliona ikoron. 

się poour-0. 
- Od maleńkiośoi, uważasz Pol:icja przypuszcza, że cho 

miałem do nie.t rzamiiłowanie. dzi albo o hamdllairza tna·r'koty­
Siostry 1D1nie ciągle prały, bo kami, aliho żyrwym towC1Jren:n. 
im grzebienie buchałem, żeby Z 'korespo1rudencji wyniilrn, 
;na Illich grać. Ze szkoły llllllie że w czaosie swych podróży 
"Za to wyleli, że na lekcjach 
uod ła:wlką grałem„. _ 

;ru niedawno 'Zil.ÓW instru- ty. · 
· hi h ł k , - P,anie drogi - z,wraca s.ię 

fment S'O • e c cia em upie, że nieśmiało do skrzypka, wska 
,by na nim ~rać. Bęben mi się zm.J·ąc na skrzypce. _ :Można 
'okarzy.jnie nadarzył. 
·, PrZ)71DJioslem g-o, uwtażasz. do spróbować? 
• k d _ ,1 M - A czy pan umie grać? 
'uomu, ie Y żona spuna. f ' y- - Grać nie giram. Ale bar-
i'ślę eobie: zr-ohię kohiecie !lllie dzio, panie, m'll!zykę lubię. Bar 
·spodzi.ankę. Muzyką ją obu- dzo lubię. Pozwól pa'Il. raz 
"dzę. Podszedłem do łóżika i spróbować. Zapłacę. 
ł.tlihu<l!u w bęben. 

tA moj·ai stara, jak: się tnie ze - A niech pan spróbu.te -
l 

mruczy niechętnie skrzypek. 
r~wiie, oczy w s up, piana na u· Podchmielony meloman 
~stach, ii bęc ze:nlidlala na zie­
mię. Zamieszanie, bracie, dok iprzycfo:ka czule skrzy•pce do 
;tor.a trza było woł.ać, ledwo ,ją piersi. Próbuje pociągnąć smy 
u.ratowali. I musiałem potem c.zkri.em i na.gle ... · trzask! Stru 

1 bęhen z domu oddać, ho sta- na pęka z hukiem i trafia mJ. 
;ra, 00 na niego sp.ojrzy, od ra- łośnika muzyk.i ,prosto w oko. 
·zu dl'10'.a1wek dostaje ... żadne- - ~ 1."rrany! - '°~rzeskzczy 

0 • • .Jl L· przerazony, upuszczaJąc s· rzy 
go zrozunnieilila U11a muzyb:L„ 

Miiłośnik muzyki z goryczą pcNe. . 
.kiwa głową i znów nalewa kie a twal'!ZY sma pr~ga, na 
liszĄd. Pije i z tęsknotą spo- podłodze poł~mą.ne s.krzypce. 
gląda ''! stronę ork.i.estry. Obul"Zony ~krzypek ząda od-

- A ja, bracie, t;ak lubię mu szkod~~ama: . 
zykę, tak lubię! Jak na instru- - Nie luhi ~e muzyka -
mend: spojl"zę aż mi się l;erce w:zdycha zgmęb10ny mel~man. 
ściska. ' - Led~\TO 5~r.zypce wziąłe~ 
Właśnie mkiestra przesitaje do ręki, ia JUZ w pysk; mru~ 

~rać. Krótka ptrize1rwa. Muzy- ~rzasJo. ~ OOE·z~9dowa_~e płac 
cy za.pa1lają papierosy. i :Ztnow me.ĘlrizyJemnosc„. Je~z 
MM-ośnik muzyki chwie_jruie cze.gors.ze .rak~ bębnem .. N~e 

()odnosi się z krzesła i podcho l~ mrue, hrac1e, m~~a, me 
r}zi do orkiestry. WJ.~m dlaczego„. A Ja Ją tak 

W milczeniu pn.tirzy czule [lubię. 
n.a odpoczywające instrumen- · Napoleon Sądek 

Rewię floty wojennej w 
Gdyni przyjmie w dniu 1 bm. 
w obecności admiralicji, Pan 
Prezydent R. P. prof. Mościc­
ki, który bawi obecnie na wy­
"iczasach nad polskim morzem 

Skarga kasacyjne prokuratora 
od wyroku uniewinniającego komornika 

Do Sądu Najwyższego wply 
nęła skarga kasacy,jna proku­
ratora przeciwko wyrokowi u· 
niewinniającemu, jaki zapadł 
w stosunku do warszawskiego 
komornika, Krajewskiego w Są 
clzie Apelacyjnym. 

Krajewski Ekazany byl przez 
Sąd Okręgowy w Warszawie 

na półtora roku więzienia za 
nadużycia na szkodę wierzy­
cieli i urzędu skarbowego. Sąd 
Apelacyjny komornika Kraje­
\\cskiego uniewinnił. '\V obec 
wniesienia kasacji przez proku 
ratora, Krajewski stanie przed 
S. N. 23 września. 

Chinv zaoraszaią Amerrke 
NOWY JORK. Chiński mi­

nisfo.r ·haindlu Kung, wygłosił 
w Nowym Jorku przemówie 

, 
Marsz. Smigły na 
posiedzeniu Rady 

Ministrów 
Dni.a 'l h. m. w godlzinach 

polud\niorwyioh ()ldlbyło się w 
Rr-ezydiUllll Rady Milllisitrów 
pod p.rziew-odiruiabwien:n ma1rstzał 
kia Smiigłeigo R)"dza p1osiedlze­
nie Rady Gabinetowej poś­
więcane sprawoon oihrony pań 
s·twa„ 

nie na bankiecie wydanym 
na ,jego cześć. 

W przemówie.niu tym zapra 
szal on gorci,co amerykańskich 
finansistów do lokowarriia ka 
pi.talów w China.eh i do po­
pier.ania rozw:oju handlowych 
stos.umków cliińsko-amerykań 
ski eh. 
Rówmooześnie zaiapefował 

min. KU!IlJg o ~łpracę rzą 
dn Stanów Zjednoczonych z 
Chi'Illami, celem utrzyma!Il!ia 
pokoju na Dalekim ,Wscho­
dzie. 

w nankiieci.e tym wzięli u­
dział najwyhiimiejsi przedsta 
wiciele świata handlowego 

Dewizy: Holandia 290,80; Berlin 
212,51; Londyn 26,25; Nowy Jork 
5,29; Piaryż 20,50; Praga 18,4J; Wie­
deń 99,20; Zurych 120,90; l\fa.rka 
niem. srebrna 143,00. 
Papi~ry procentowe: :S% poż. 

prem. Illl\\-"ef.ot. 65,00; 5% państw. poż. 
prem. dolarowa 37,?5; 4% poż. kon.. 
54,2l • . ., -

Atcjer B. Polski 100,00; Warsz. 
Tow. Fabr. Cukru 29,50; Węgiel 
21,50; Ostrowiec 2:5,00. 

a • 

RADIO 
Czwartek, dnia 8 lipca tłl7 r. 

6,15 Plieśń „Kiedy ranne wstaJ11 zor.re". 
6, 18 G~mnastyka. 6,38 Muzylcai (płyty). 7,00 
Dz1enn 1k. 7,10 Muzyka (płyty). 11,57 Sygn&' 
czasu i hejnał z Krakowa. 12,03 Dziennik: 
południowy. 12,16 „Pomyślmy o dobrych 
sadzeniakach oa rok przyn:ly" - pogadiłll 
ka. 1?,25 Sak:mowy zespól Pawia Rynosa. 
15,4S Wi adomości gospodarcza. 16,00 „Sło6 
Gugua" - opow!adaryie d·la dzieci. 16.15 
Koncert solistek:. 16.45 „)<1k: zostawić ml•· 
szkan:e na lato". 17,00 1000 Caklów mu­
zyki w wylc. Ze~p. SI. Rach.enta. 17,50 Po­
radnik: sportowy. 18,15 Wiązanki• chillriak­
terystyczne (płyty). 19,00 Słuchowisko p. t. 
„śpiew o Baśni". 19,50 Wi<1domości spor­
towe. 20,00 Muzyka lelck:a i tanecma. 21.45 
„\\llielk1i świat Capowic" (dok:ończen+e). 
22,00 Plyty dl-a znawców,, 2'2,50 Ostertnie 
wiad'Olllości. 

WARSZAWA n (MokołóW} 

13,00 Koncert rozrywkowy (płyty). 'M,06 
Rachmaninow i Slrawińslci gritJą własne 
utwory (płyty). 15,00 Jak !>'Pędzić świę.lo? 
15, 10 Zespól salonowy J. Siena. 22,00 Wla· 
domości sportowe. 2!2,05 Muzyka lekka 
(płyty). 23,00 Reportaż z tycia. 23,15 Mu­
zylca taneczmt (płyty). 

Tarapaty pana tatq, Ucieszne przygody 
·Walentego Grypki 

ł ł 
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!UoraH!ski 

Musisz mnie kochaćl.„ 
lt'zrusza;ące · dzle;e ntilości dzielłl• 

czqnq z ludu do arystokratą 

i.. tajemniczych powod6w hubia Tadzie'lricz muiał ~ 
'lubić n.em.iłą sobie podobno bogał4 Kluę DeJMik"- Cho'llł 

· jednak Z06tać jej mężem tylko z na:r:wy oo młodll małżoo.­
kę doprowadzało cło silnego wzburzenia. Tudziewicz był 

· bowiem zakochBlly w biednej dziewczynie, Hłllllce Czern6w· 
air., która zdradę ukochanego wzięła moono do serca i po­

, W'Zięła pewne plany. W. tym celu zawarła przyjaiń z P.UY· 
iacielem. Tndziewicza. Antoo:i.m Notylskim. · 

Do tych myśli skłoniła ją przypadkowe napotkana. Sy-
6ila Gojek, podają.ca aię za Wtróżkt;. 

Demscy oplątali hr.abiego Tttdziewicza dla poaejrza­
aych celów, gdyż hrabia nie wiedział, że w Ameryce żyje 
jego ojciec, który uciekł z Polski przed wielu laty w dość 
niezwykłych w·a.runkach. Jeden z braci Demskich - To­
masz czuwał w Ameryce nad starym hrabi!\. wmawiiajł\C w 
uiego, że syn jego :nie żyje. 

Al Demski i jego siostra Kłam. oczekiwali skutków mał­
żeństwa, ale._ nie m-0gło ich być. Sprawa ta sprowadziła 
do Polski Tomasza. 

Obydwaj bracia postanowili wymusić na Klarze w&poł­
zy_cie z pnyjacielem wróżki Gojkowej, panem Antonim. 

Klara asiiłowała po raz ostatni dojść ~o porozumienia 
~mężem. 

· - Wyjdź j~ż! - powiedział twardo Tudziewicz ao Klary. - Mnie również drami rozmowa z tobą.. 
WSpomnienie Hanki i gróźb, '!ymierzonych 

przeciw niej, rozdrażniło go istotnie. Klaxa nie ru­
szała się jednak z miejsca. 

- Nie wych<>dzę z domu - podjął po chwili 
,fudziewicz. - Nie daję wam najmniejszego powo­
'du do tego, byście mieli się mścić na niewinnej 
:dziewczynie. Zostawcie ją w spokoju. Obiecałem 
.wam już, że nie będę się Ertarał z nią zobaczyć. To 
chyba dosyć, czy nie? 

- Prosiłam cię, żebyś nie mówił o niej ze mną! 
- p~ała Klara. - Właśnie mnie to draźru! 
I może dlatego nie będę chciała z tobą porozma­
:wiaćł Bo cza5el1l .f~ ·,wiem, czy hardziej cię ko­
ch~ czy bardziej "nienawidzę!.. A ją nienawidzę 
serdecznie! I będę menawidziła! Gdyby nie ona, ty 
byi>ri inny dla mnie! 

,_Mylisz się! W żadnym wy•padku nie będę in­
try dla ciebie. Czuję dla ciebie pogardę i wstręt! To 
,wszystko 1 Na takim fundamencie nie obudzisz we 
mnie nawet cienia sympatii, cóż dopiero mówić o 
miłości! ..• 

- Gdybym nawet uratowała ci życie? Gdybym 
nawet dowiodła ci, jak bardzo cię kocham, poświę­
cając swych braci? 

- Nie bądź śmieE.zna z rafowaniem mojego zy­
cia! Nic mi na nim już nie za.leży. I nie poświęcaj 
swoich braciszków. Prędzej czy późniei spadnie na 
nich zasłużona kara za łajdactwa, które czynią, n 
choćby tyJko za to jedno, jakie ja im zawdzięczam! 
Do widzenia!... Mam chęć wrócić jak najprędzej do 
książki, którą czytam. To mi pomaga nie pamiętać, 
że istniejesz ty i twoi braciszkowief... 

• 
.l.4N DIJLINSlil 

AgentkaC46 
Sensacrina powieść szpiegowska 
Około drugiej po północy udał się w towairzy­

Ltwie dwóch wyższych funkcjonariuszów Cze-ki do 
mieszkania Senderowicza. 

Senderowicz zajmował dwupoko.towe micszka­
tlie przy Kuźniak.im Moście. Nie miał słuiiby. Gdy 
wychodził na miasto, zamykał dTzwi na klucz, a 
klucze zositawiał u dozorcy. 

Peters zadzwonił. Dość długo trwało, zanim ktoś 
tbliżył się do dT.zwi· i zapytał: · 

- Kto tam? 
- Proszę otworzyć„. - Peters ·zmienił nieco 

swój głos. Senderowicz bowiem bardzo dobrze znat, 
Petersa, ponieważ bardzo często współprarowali ze 
mbą. 

- Nie otwieram drzwi nieznajomym. 
- Tu Peters.„ 
- Peters? - zadrżał głos Senderowicza. 
Senderowicz natychmiast otworzył drzwi. Na 

Jego zdumionej twarzy igrał uśmiech, który zaraz 
zastygł, jak ujrzał poważne, nachmurzone twarze 
Petersa i jego towarzyszy. 

W pierwszej chwili przemknęło mu przez myśl. 
- Strzelić sobie kulę w głowę! Oni mnie zdema­

skowali I 
Ale jego rewolwer le-".tał w szufladzie w biurku. 

Zanim zdążyłbyj podbiec dQ biudta i wy:ci_ągn!lć 

Klara nie ustępowała. 
- Zaklinam cię po raz ostatni! Nic ni'e stracisz 

na ~· że .odhędziesz małą przejażd&ę ze mną. 
A doWJ~ s1ę prawdy, która cię zdumieje! Pneko­
nasz się. Nawci nie zainteresowałeś si~ kogo mam 
na myśli, mówiąc o pewnej drogiej ci osobie? 

.._ Nie mam na świecie żadnych <h<>gioh osób! 
. ..._O, masz! I fo ha.rdzo drogą, i bliską! Nie wiesz 
tylko o niej. A właściwie wiesz nieprawdę. Ja ci 
odsłonię prawdę!._ Przysięgam ci!... 

- Możesz więc oddonić j-ą teraz! Tutaj! 
,_Tu nie mogę ... Tu i tak za dużo mówię! Nie 

wiem, czy ktoś nas nie podsłuchuje. To byłoby zbyt 
ryzykowne. Więc pojedziesz?, 

Tudziewicz zamyślił się. 
Klara czekała, wpatrzona w jego twarz. 
- No, niech hędZie! Pojadę! - powiedział. 
Klara westchnęła z ulgą. 
- Dziękuję ci!. .. Nie będziesz tego żałował z pe­

wno.ściął 
- Nie wiem„. 
_. Ale„. Bądź tak dobry i weź udział w śniada­

niu , moie się to uda ja:ko umotywować. by nie obu­
dziło nawet najmniejsz~go podejrzenia Ala, czy, co 
byłoby jeszcze gorsze, Toma! 

- Trochę za wiele wymagasz ode mnie! 
- Zrób to!... Zdajesz chyba mhie sprawę z fego, 

że będzie nam łatwiej wyjść razem„. Podczas śnia­
dania zaproponuję ci to. Ty naturailnie nie będziesz 
Eię zgadzał od razu, a dopiero po pewnym wahaniu. 
Będzie to wyglądało, jakbyś się nieco krępował u­
ka"ZaĆ prawdziwy swój stosunek do mnie wobec To­
masaa. Pr.da? 

- N a przehiegłOści ci nie zbywa. Nie wiem, co 
nowego knujesz, co nowego szatan jakiś ci podsze­
pnął ... 

- A może to właśnie po raz pierwszy podE.zep­
nął mi coś anioł? „. - szepnęła. - Odchodzę więc. 
Służący da ci znać, kiedy śniadanie będzie gotowe.„ 
Do widzenia. Cel... 

Obdarzyła go powłóczystym spojrzeniem i po­
wo' i ·wyszła z pokoju. Zamyślony Tudziewicz pod­
szooi. do biurka, na którym piętrzyła się sterta ksią. 
żek. 

Siadł w fotelu, nie czytał jednak. Patrzył na te 
czerniące się słowa, ale wzrok jego tkwił na nich 
nieruchomo, nie tworząc z po,jedyńczych liter żad­
nego Eensu. Zastanawiał się głęboko, co mogą zna­
czyć słowa Klary, do czego ona naprawdę zmierza, 
co oznaczają jej groźby, jej przysięgi, jej napom­
knienia? Czyżby nowa zasadzka? W jakim celu? 

stamtąd broń, Peters i jego towarzyE'Ze wykręciliby 
mu ręce do tyłu. Nie, musiał się opanować i zacho· 
wać zimną krew, musiał przybrać zdziwioną min<':. 
Może nie mają przeciw niemu konkretnych dowo­
dów, może nie przyszli wcale, aby go aresztować, 
chociaż ich nachmurzone twarze wymownie o tym 
świadczyły.„ 

- Ohywaielu Grigori Senderowiczu, jesteście 
aresztowani - rzekł ostro Peters. 

- Jestem aresztowany? Za jakie grzechy? -
odparł niemniej ostro Senderowicz, zbliżając Eię do 
biurka, w którym leżał rewolwer. 

- Ubierzcie się i chodźcie z nami. 
- Nie macie mnie prawa are5ztowaćl Formal-

nie podlegam władzom wojskowym„. Muszę rów­
nież wiedzieć o przyczynie, dla której mnie aresz­
tujecie. 

- Obywatelu Gri1gori Senderowiczu, żądam, ar 
byście udali się z nami - ton Petersa był ostry jak 
brzytwa i oficjalny. 

Przez chwilę Senderowicz ·i Peters obrzucali się 
nienawistnym spojrzeniem. Wczoraj jeEzcze ze sobą 
współpracowali, a dziś E-tali naprzeciw siebie jak 
dwaj zajadli wrogowie. · 

- Nie, nie udam się z wami - odparł wkoncu 
stanowczym tonem Senderowicz. 

- Zmuszacie nas do wzięcia was siłą! W ten 
sposób ośmieE"zacie się tylko, obywatelu Sendero­
wicz. 

- Możecie to określać, jak wam się żywnie po­
doba. Powtarzam jeszcze raz, nie pójdę z wami. 

Senderowicz coraz bardziej zbliżał się do biur­
k~. Peters dobrze to widział. Mrugnął więc porozu­
miewawczo do swych dwóch towarzyszów. Ci jed­
nym susem znaleźli się przy biurku, otworzyli 
wszystkie s-·zuflady i z jednej z nich wyciągnęli re­
.wolwer Senderowie7.a. 

ł 

Czy chce pokazać się z nim Hance, dowiedziawszy 
się, że Hanka będzie w jakimś określonym miejscu? 

- To mogę uniemożliwić, kierując samochód 
tam, dokąd ja będę chciał! 

Może tego się nie spodziewa, może sądzi. że r.do.. 
lała mnie tak zaintrygować, że wszystko będzie mi 
jedno, dokąd mam Ekierować samochód, a wtedy 
ona szepnie dokąd i ja bezmyślnie poj~dę w tym 
kierunku!... Z pewnością tak jest!... Może będzie 
chciała mi udowodnić, że Hanka jest naprawdę na­
rzeczoną NotY'Lskiego, że powinienem. porzucić oota­
tnią, nadzieję, jaką żywię w swym sercu? .•. I wtedy 
naWTócę się ku niej? To nie nastą;ri nigdy! Nigdy! 

- I ja potrafię być przebiegły. - pomyślał za­
dowolony, że udało mu się przeniknąć tak zawiłe 
plany żony. Nie wierzył bowiem ani odrobiny w w, 
oo mówiła! Za każdym jej słowem upatrywał inną 
~awdę, w każdym zdaniu widział podstęp i zimną 
obłudę. 

Drgnął niespokojnie zamyślony, kiedy Ełużący 
zapukał do drzwi i oznajmił mu, że państwo czeka­
ją iti.ż przy stole ze śniadaniem. 

W strząsnął się. Czuł wstręt do widoku Alfreda 
Demskiego . 

.-- Teraz będę miał do oglądania dwie potworne 
twarze zamiast jednej, tego straszliwego op__ryszka, 
gangstera prawdziwie amerykańEkiego!. .. Trudno! 
Obiecałem. Zobaczymy, co z tego wyniknie! 

Po.szedł. 
Kiedy znalazł się w pokoju, hył zdziwiony wy­

glądem Tomasza Demskiego. Prócz gęstych zro§nię­
tych brwi nie było wielkiego podobieństwa w twa­
rzach obu braci. Nawet przeciwnie: twarz Alfreda 
cechowała wyraźna brutalność, ponurość, zbójowa· 
tość, natomiast Tomasz był uśmiechnięty. Gdyby; 
nie brwi, które psuły wrażenie, można byłoby naz­
wać tę twarz raczej miłą. 

Tomasz przywitał Tudziewicza z uśmiechem~ 
dosnym. 

- Miło mi poznać pana hrabiego! - mówił, śei.. 
skając rękę Tudziewicza.. - Wiele o panu czytałem 
w listach mojej siostrzyciki.M 

To zdrobnienie wyi'azu „sio.stra0 zabrzmiało :w: 
uszach Tudziewicza fałszywie. 

- Może dlatego, że oskarżała go o spiliczkowa· 
nie - _przy'Pomniał i wytłumaczył sobie. 

- Tak wła:śnie sobie pana wyobrażałem, panie 
hrabio - mówił dalej Tomasz. - Wydaje mi się, że 
gdybym na wet zobaczył pana na ulicy, byłbym zu­
pełnie pewny, że mam PJ:'ZeP sobą hrabiego Tudzie. 
wicza! 

1 
· 

- Skład.a p_an tym samym uznanie dla doKład­
ności opisu. Nie za....-łużyłem na tyle zainteresowa· 
nial - powiedział sucho Tudziewicz. 

Tak nawiązana rozmowa __pot.oczyła się niespo· 
dziewanie wartko. Tomasz Demski umiał mówić 
interesująco o Stanach Zjednoczonych, których Tu­
dziewicz nie znał. Opowiedział o wielkim wzhune­
niu farmerów, którzy stoją w obliczu klęski nad­
miaru pszenicy i nie mają jej dokąd wywieźć. o 
machinacjach potentatów amerykańskiego przemy­
słu, zwalczających uparcie próby organizowania się 
robotników, o prawach „nowego ładu„. 

W pewnej Chwili Klara przerwała bratu: 
- Czuję się jnż zmęczona.„ Chciałabym trochę 

użyć powietrza„. Może mój pan małżonek zechciał~ 
by mi towarzyszyć w krótkiej przejażdżce? 

Wszyscy trzej spojr zeli na Klarę. 
(Dalszy ciąg nastąpi) • 

- No, a teraz? - zapytał sucho Peters. 
- Otworzyć okno, jest mi bardzo gorąco„. -

rzekł Senderowicz i nie czekając na odpowiedź, 
zbliżył się do okna (jego mieszkanie znajdowało się 
na piątym piętrze). 

Zanim dwaj czekiści zdołali zorientować się w 
sytuacji i zatrzymać go, Senderowicz wszedł na pa­
rapet okna i wyskoczył. 

Gdy Peters zbiegł na ulicę, natknął Eię już na 
zmasakrowane, broczące krwią zwłoki Senderowi­
cza. 

Przeprowadzona rewizja w mieszkaniu Sendero­
wicza z początku nie dała żadnego wyniku. Nie 
znaleziono tam żadnego dokumentu, żadnej notat­
ki, która by rzucała cień podejrzenia na Senderowi­
cza. Peters stał przed wielką zagadką. Czy Sende­
rowicz rzeczywiście nie miał przy sobie nic ta.kie­
go, co by mogło władze naprowadzić na ślad jego 
działalności szpiegowskiej? 

Peters rozkazał przeprowadzić drugą, jeszcze 
dokładniejszą rewizję. W mieszkaniu Senderowicza 
wyrwano deski podłóg, rozwalono piece, rozebra­
no meble, a mimo to nic E•ię nie znalazło. 

Nagle jeden z agentów zauważył jak duży pa· 
jąk wybiegł ze swego ukrycia grubej pajęczyny, 
znajduiącej się za szafą, którą przed chwilą odsu­
nięto. Jak tylko pająk opuścił swą kryjówkę, z pa­
jęczyny wypadła kulka podobna do pigułki rycy­
nowej. 

W pierwszej chwili agent nie ZW'l'Ócił na to uwa· 
gi. Pomyślał, że duży pająk zataszczył do swej kry­
,jówki pigułkę ryc·ynową. Ale zaraz przypuszczenie 
to wydało mu się mocno nieprawdopodobne. 

Schylił się, podniósł kulkę i stwierdził, że w niej 
zamiaEt rycyny mieści się szary zwitek papieru. 

Dalszy ciąg jutro. 

l 
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Pół ·miliona ludzi przed widmem śmierci 
z powodu Kq19chania źródeł 

Europej1Ska opinie puhlfoz-1 sienie pnyYdzie się im z po- ta.strofy . .Me wówczas, jak i m.I11fonem ludźl. 
na nie 21W1?a.ca 1pirawie wical:e mocą. z·resztą ubiegłego miku, s.ądw Od niepamiętnr.cli lat w Po­
uwagi na traged'ię ro2lg'rywa· W góracli Ale!Iasu i w Olko- no, ~e hrak wody nia&tąipił 'na hrdlniowyun. M&rokku :nie był~ 
,ją.cą się IIlA południltll Maroik- 1i-ca-ch Sussex wysychają oa- t:&trlek nagłego„ wahania w taik gorąco i talk suchego 1.s.te, 
kia, gdzie wiie1lkie :nietbe7Jpie>- zy. Podziemne źródła '218sWO· poziomie wód pod'Ziemnych. ja!k dheone. ,Vlłt4dize Gtairiają 
czeństwo zaigra.rża ż~iu 500000 cłzą, stuldnie pustynne prawie Przypu&Zlczenie to okamło się się .2ln.aleźć z.owe źródfta pod· 
ludzi, jeśli rw naj'bhiisz.ym ~za .że ~upełm.iie wody n.ie da.ją i teraz 7Jl,udne. Palmy dalktylo· zieimine. ~.cz.a<S jednak 

Kalendarz dnia 
CZWARTEK 

Elżhieiy, kr. wo„ 
Prokopa. 

Słowiański: Chwa­

wiskute!k. tego katawa.ny mu- we W)'lSyohają, miesz!kiaaicy WY5llk4 i3 nde dały rpożąda.ne­
siały !Porzucić ~e dotycl:iere oaz - niektóre są gęs;fu. zaltu- go iwr.dilku. Jeśli w 111a.jibl'iż­
sowe wyjeiidżone trakty, a na dn.ione - si}in.ie cie~ą W1S1ku~ Y:qnt cz.asie nie znia·jidzie się 
k.ładiać dro.gi, aby znaleźć nie tek hr.a!ku wody. Dziecii za~ ~jakiegoś radykalnego ·wyjścia 
zbędną i.ilość rwoo:y; d'1a. ludzi staircy, 1citól'2l'Y 111ie maj'} g'l1 z tej lheznadziejn.ej sytuacji, 
i zwierziyt. sprostać tya:n cierpien.i~. gi- 500,000 ludzi będzie musiało o-

J.111ż rprood: d·w1oon<a laty: '~ka ną jalk muchy, Zmor& emiie:rei puścić okolice, skazane na cał 
ziały się pief!W\'S>ze objawy ka- z pragnienie zawi~a nad! pół loowirtą zagla.dę. 8 limEra. „ ... „„„„„ ... „„„„„„„„„„„„„l"Mol„„„„„„„„„„ ... „„„„ ... „ ... 

LIPIEC 
Słońca wsch. 3.24, 

zaeh. 19.57. 
Księżyca wsąt6d 

3.45. zach. 19.51. 

IDSTORIA PODAJE: 
134-3 Kazimierz W. traktatem w 

Kaliszu o.dzyskał Kuiawy i 
Dobmyń, odstąp.il zaś Krzyża­
kom ziemię pomorską, cheł­
mińską i michałowską. 

141' Król Jiagiełło bije Krzyżaków 
pod m. Wolborzem. 

1869 Powtórny _ _pogrzeb króla Ka­
zimierza Wielkiego n.a W a­
welu. 

PRZVSŁOWIA: 
„Jaik desi:ocz na św. Prok.opa, 
To zgnije niejedna kopa", 

ZŁOTE MYśLI: 
Człowiecze. miej w pamięci. 
że jest oko w niebie, 
Które we dnie i w nocy patrty 

ua ciebie. 
KTO NIE WIE, żE: 

Dzwony po kościołach zaprowa­
dzono w r. 391 po nar. Chrys.tusa. 

WESOLE DROBIAZGI 
Jeden doktór w chwilach, kiedy 

bra'kowało mu pacjentów, pisywał 
wiersze. Dla zabicia chociażby cza­
~u. 

HUMOR WIELKICH LUDZI 
ltaezta diienikaraka. Przed laty} 

po zamacliu na Mussoldinłeg.c>, · vt~da 
europejska ;podawała sprzeczne wia 
domQŚci. Dziennikarz amerykański 
oadaje do Nowego Jorku taką de-
penWę: Wł I • ł ' . „ e oszec 1 m1a mie1sce za-
ma<:h na Mussoliniego. Prasa poda­
je sprzeczne wiadomości. Niektóre 
pisma donoszq, te Duce został zabi­
ty, ~e zaś, ~e oc.alał. Ja ?5-0biscie 
nlie Wilerzę at111 w ,Jedną ani w dru· 
gl\ wi.adomo§ć". 

„Nie rellektldemr na trupa" 
Tak odpowiadaia inst11utr· anatomiczne w Amerrce 

Instytuty anatomiczne u.ni- szłym lekairzom. W tych cza­
wersytetów nowojor.skich po- sach pri;yjęło się zwłaiszcza w 
stanowiły n.ie przyjmować wię Ameryce, że rozmaici ludzie 
cej o.font na dostawę trlllpÓW sprzeda.wali swoje ciała jesz.. 
za zapłatą. W tym celu wy· cze za życia iDJstytwtom anat-O 
drukowały formularze z goto- miczn~. Umowy zawarte w 
wą od_powied.zią na liczne ofe- ciągu kilku lat między U!Iliwer 
rty. Odipowii.edź ta hrmni na- sytetami nowojic>irsik. a ,>!Przy· 
słępująco: „Bairdzo żałujemy, szłymi trupami" były tak licz 
ale nie refle]dujemy na trupa ne, że pok.ryły zapotrzebowa­
paina'._ nie instytutów anatomicznych 
Przypmmiieć należy, że je- na długie lata. 

szcze przed kilku larty zarów- Jak się czasy z·tniem.iająl Me 
no w Europie, jak i Ameryce dycy na słynnym uniwersyte­
uniwersytety oduuwały brak cie w Salerno, E'tudiować mu­
trupów w prosektoriach, co sielii anatomię iylko na zwie­
bardz·o utrudnjało nauikę przy ł rzętach, ponieważ nie można 

było w tych czasach dostać 
trupów. Pierw1Sze sekcje zwłok 
łud2'!kich dokonał profesor Mon 
dino de Luzzi w Bolonii w ro­
ku 1306. „ 

I nie tylko w średniowieczu, 
ale jeEzcze w czasach nowo­
żytnych, tworzyły się bandy, 
które grasowały na cmenta­
rzach i rabowały świeżo po­
chowane 21Wlo1ki. A kiedy wła 
dze przedsięwzięły energiczną 
akcję przeciwko „hienom 
cmenia.Tllym", handy te zaczę· 
ły moo:dować ludzi na ulicy, 
czy w lesie, byle tylko zdobyć 
trupy i móc je sprzedać. 

Ciechocinek wzbogacił si~ 

Męicz7iui nie no•Zll brzydklero, 
l!ły11cz11cego nosa i tłustej, świec11c1j 
1kóry u kobiet. Rozszerzo11111 pory YIJ· 
dzielailł wilgoć ł olei1ty tłuucz. 
t,n, •i• one z pudrem, tworz11c 
drobn,, twarde cz,stki, które, pneni· 
kaj110 do porów, dr1ini11 jo I jenezo 
bardziej rouzerz•ilł• W ten 1po1ób 
too1y 1ię błędne kolo. Zastosuj nat7ch• 
mia1t Puder Tokalon nitprzemakal11y, 
1preparowany według oryginalnero, 
fr1ncu1kiero przepis11 Zllakemitofo, 
p1ry•ki1111'0 Pudru Tokaloa. Po11p 
palec: tym pudrem uuun go w wod110, 
a po wyjęciu nast,pi niespodsianka­
palee I puder będlł 1ueh1. Puder To· 
kalon zawiera Piankę Kremow,. Pray­
leaa on pomimo denczu, l::lłpieli mor• 
1kiej lub pocedia 1ię i podczas tańca 
w najbardziei dunnej uli. Cadowaa 
uowe odcienie nadaj" oerze f11eyaa• 
t,eo piękny wyll'llłd, dotycbcsas Di•• 
1petykany. Panom odcienie te podo· 
bailł siei niezwykle. Zlewają 1łę one 
tak bard10 a karnacilł ciała, ie trudno 
°'"daić, ny woróle puder 1ostał H• 
1to1owany. Nieuleinie od tero, ie 
aewe te odeleale '" anaeznłe droi11e 
w tabrrlrtt li. „oa pudru Tobl• 

cyjnego w tvm zdro1"owisku. miejscu są skute<:zue, ale tni- ;.P•m"11°15
1 '.•li!•Rbl!Ja!PJ•ł;li•al•~1•'0ai1•' a•E•• o wspaniale urządzona Diłalnie wód 

W niedzielę odbyta się w 
parku zdrojowym w Cie-cho­
oinku uroczystość otwarcia pi 
jalni wód mineralnych. Pięk­
na pijalnia jest dziełem inż. 
Straszaka i oznacza zakończe 
nie pewnego cyklu inwesty-

C ~l u•~· iechocinek na eży do naj- cą ws1..utek trans.portu 

lepiej postawi·onych zdro.to- --------------sm•---------• wisk w kraju a pod wzglę-
dem swoich właściwości lecz­ W CZTERY OCZY 
niczych przewyższa wszystkie ------------------.---
swo,je odipO'Wliedniki ziagirani-· Intymne rozmowy Iksa z Czytelmkamł 

Cl;Ni~ więc dziwnego, sole cie Gdo dwo1·e chce na 
chocińskie ściągają z wszyst- 11 • 
kich stron kraju chorych, któ P. JADZ1A zwierza nam się: I czy będzie z tego jakiś pożytek. "fł 
rzy tutaj o.dzy<Skuja zdrowie. „Mam 19 lat. Mies-zkam na Mary- miłości „cały w tym ambaras, aby 

raz'' 
Na n1alej wokandzie ••• 

Za.rzad zdroju z ·dyr 'Vi- mancie, l_?odzice moi dziwią się, ~la dwo0je chciało naraz" .. Ta.k j~ w 
, . · „ l · „ czego unikam towarzystwa męskie- wypadku :pp. Władka i Ziut.kil, tak 
smewskm1: na cze e 12r~C~.Je go. Ale to dlatego, że długo nie nie jest, mestety, w Pani wypadku. 
bezustannie nad pódnies1e- znajdowałam żadnego, który by zdo Niech Pani ll.ró!Yuje „uwieść" jed· 
niem po.ziomu Ciechocinka. lał wzbudzić we mnie uczucie mi- nak p. Włacl..lca. Mo0że się jakoś 
Wszystkie urządzenia lecz.ni- lości •. Aż. wreszcie P.rzed dwoma ty- uda... In:nej rady nie ma ... /Hial rac;ę 

(A. E.) - Czy oskarżony 
Stanulaw Kobza przyznilje się, 
iż uderzył mlotkiem [JO glo· 
1Vi.e, .Apolonię Dudkoroą? 

- Przyznaję, proszę sądu 
hajroyższego. 

- A cóż to za pretensję miał 
pan do pani Dudkoroej? 

- żadnej pretensji, proszę 
pana sędziego. Bardzo przyje­
mna kobieta. 

- Jakże to? źadnej kłótni 
między wami nie b.1Jlo? 

- My się nie klócimy, panie 
sędzio. Pani Dudkoroa jest bar 
dzo sympatyczna. Jeszcze nig­
dy złego slowa ode mnie nie 
usłyszała. No nie? Niech pani 
Apolonia przyśroiadczy. 

- święta. praroda, proszę są 
du - rzekła pani Dudkoroa.­
Pan Stanislaro to jest bardzo 
delikatny ro sobie. Spirytusu 
nie pije, ro karty nie gra. Każ· 
dq jeden na ochlaj roieczor· 
kiem się roybiera, a pan Stani· 
slaro pod pierzyną ldma. Taki 

·lepszy gość, jak to się móroi. 
- ..A. skąd to pani roie tak do 

brze? - pyta sędzia. 
- Przecież my sąsiedzi je-

1teśmy_ już piąty rok. 
· - Nic nie rozumiem. Jeżeli 

1ię tak lubicie, to czemuście się 
pobili? 

- Kto się tam pobił? Pan 
Stanisław tylko mnie raz je· 
r.len młotkiem JJO g_loroie 1ztuk· 

nąl, co mi się po spraroiedliroo­
ści należało. 

- Należal.o sie. 
- No ta.k. Przez mego stare-

tfo, któren, pijaczysko, te całe 
a.roanturę zrobil. 

- jakże to l->ylo? 
- A proszę pana sędziego, 

przpszedl do domu wlany i na 
podwórzu spotyka żonę pana 
Stanisława. Przygląda się jej i 
powiada: - Czy to Serouś? -
A pani Stanislarooroa ro śmiech': 
- Cóż to, panie Dudek, są· 
siadki pan nie poznaje? - A 
mój stary na to: - Będziesz 
się ze mnie nicponiu jeden na· 
bijał? Myślałem, Serouś, żeś 
mój przyjaciel, aleś ty czło­
roiek fałszyroy. Tak się z wier­
nego druha żarty stroi? Czlo­
roiek jestem dobrotlirvy, ale ta 
kiej krzywdy darować ci nie 
mo~J.ę. 

1'V yciągnąl mój stary młotek 
z kieszeni i bene panią Stanis· 
larooroą po gloroie. 
Pobiegła kobiecina zplaczem 

do męża, no to co miał pan Sta 
nislaro robić? Przyszedł do nas 
do mieszkania z młotkiem ro 
ręku, sztuknąl mnie po głoroie 
i móroi do mego starego: - TJJ 
moją żonę, to ja trooją. - No 
i miał rację. 
Sąd skaza!. pana Stanislaroa 

na dzieii. aresztu z zaroięsze­
nie~ 

t 
. k' . . godmam1 poznałam chło~ca mych P. STEFOWI Z GROJCA: 

c~e s O Ją Il8; wyw Im P?ZlOm.le marzeń, imieniem Władzio. · ,,Ponieważ to jest tylko nałóg, 
me ustępUJfl.C zagranicznym. Gdy go ujrzałam \)O raz pierw- więc jak każdego innego nałogu 
Wspaniałe są łazienki, jedy- sz~, 7,dawał~ mi .się, ze zobaczyłam ~ożna g? s,ię pozh~ć jedynie wie~­
ny w sw-0im rodzaJ· u basen amolu. C~04? cl~ko pracował, by! k~m wys~k1em, wo!•·. T!l le!carz 1ue 

k 1 . L l . zawsze usm1echmęty. Gra na sah me pomoze. Rowruez, ,Jak inne na• 
.ryty ~ so a.11..11.ą o. natura neJ tańca na 'Bielanach,. Postanowiłam logi, nie jest śmiertelny, ale bez­

c1epł•o·cie 35 stopD.11, przyczy- zawrzeć z nim znajomość. Nie było spornie szkodliwy. O pewnych jego 
nia się ·wydajnie do podtre,Pe· to .łatwe, bo. nie chciał rozmaw~ać ujemnych sk!1tka.ch .JUŻ się Pa.n 
rowania zdrowia kuracjUiSz y. z zadni! P.am~ą. PO<!eszłam więc prze~o~ał. ~1e~hże Plli!l . go prze.-
R _t.. d . l . . sama do niego 1 poprosiłam o tango. zwyc1ęzy wielkim wysiłkiem woU. 

OUJU ?Wano wziewa me 1 Odrzekł, bym się zwróciła do jego jak już Panu rzekłem. Nie zrllżać 
sze.reg l•DID.ych urządzeń lecz- kolegi - skrzypka. Tamten tiardzo się początkowymi niepowodzeniami 
niozych. · uprzejmie przyrzekł, że zagrają. w normalnym życiu. To minie. 
Dumą Ciechocinka jest ol- Zag~ali. . . . , '.f~eba ty!ko WY'Z1!Y.ć ~ię .nieśmia-

b · h kt, d Nie m1ała.m od.wagi pode,Jśc do łosc1, nahrac ;pewni>Sc1 siebie, upra-
rzymn aseai, orego w:o , a niego po raz drugi. Przez całą dro- wiać sporty l przelfywać w miłym 

posiada temperaturę wod gę powrołną nic nie widziałam, tyl- damskim towarzystwie. Nałóg mi· 
mórz południowych. To Już ko jego grającego i. jego piękne o· nie, jak.„ rę~ odjął.„ . 
jest przyjemność dlla zdro- czy, .wpatrzone gdzi~ś .w da!- <;ały P. LENA zwierza nam su~: 

h .L • h d c· tydzień wydawał m1 SI~ wiekiem. „Przed 10 laty poznałam chłopca, 
whyc . pr.zY'dluywad,Jącyc O ie Nie mogłam praeowac zupełnie. mającego zaledwie 8 lat• ja zaś by. 
c ocmka a o poczynku. Już od rllllla czekałam z niecier- łam wtedy ?-letnią smarkatką. 
Uderzającym jest nadzwy- pliwościł! przy sali, spoglą~ając to ~śr_ó~ ~taczają~ego nas grona ró­

czajna czydość nie spotyka- na dr.ogę, to na ze~arek, ktory obra w1esmkow, zam1esllkałych .~ tym s~-
żad · · · · · . cał się nlesłychame wolno. Wresz- mym domu, od razu wpadhsmy sobie 

~a. w !1eJ .JJD!Ile:J... lll!ICJSCOWO cie nadeszła wytęskniona godz. fi, w serduszka. Dziś z małego bębna 
sc1 lecznrnzeJ w rolsce. Spoglądam na drogę. Patrzę, idą, wyrósł 18-letni chłopiec pełen powa­
~wieżo otwarta pijalnia wód bardzo ~ęeze~i, niosąc instrumen· bu, ~c_h~zqcy ,inż ~.wir życia wie.l­

mmeralnych służyć będzie ty. Po niedługun wypoczynku za- kom1e,Jsk1ego, Ja zas Jestem 1?-letnią 
dla bard.zieJ· skutec:zme ,,.0 lecz- c~ęli .gr~ć. Ta·1' samo, jak ubi~głej P!1nie!1ką o kruczych włosach i nie· 

. . • o medZieli. „on" był bardzo n1edo- b1es'k.ich mlll'zących oczętach. 
nictwa, albowiem Jak podkre- stępny. Tym razem postanowiłam Kochaliśmy się wzajemnie do sza, 
śJał lekarz zdrojowy dl'. Iwa- zagrać w otwarte karty. Po zaba- lcństw!L ~a· zwłaszcza„ w moim Jan: 
nowski„ wody spożywa!l." na wie poprosiłam go. na bok. Powie- ku w~dz1ałam wszystko. Ile.kr~ 

działam mu otwarcie, co czuję. Lecz wszakze pytał, czy go kocham, me 
on mnie wyśmiat Nie dlatego, że dawałam mu. nii?dy odIJ?~iedz!'. Te­
jestem brzydka, lecz dlatego, że raz urwała .się n1~ s~częsc1~. MoJ }a­
mam wielu adoratorów, ubiegają- nec.ze~ zmena"!1dził . mnie, unika 
cych się o moje towarzystwo, Do- m1!1e i n~wet me spoJ~Y w o~o~ 
dał; „Mam narzeczoną, której ni- kto:e lu~1ał r~k roczm~ ?Zd.ahl'af' 
gdy nie zdradzę'', kwiatami w dzień mych uruenm. 

Och, gdybym znala tę pannę Ziut- * * * 
kę (tak ma na imię jego narzeczo- W)hadać przyczynę zel'wania. 
na), na kolanach prosiłabym ją, by Pr.zepro.sić za uni.kamie przyznania 
zostawiła mi tego, na którego cze- się do miłości. Jaikoś to usprawie-
kałam tyle lat! dliwić„ Przyrzec, ze to się juź 111igdy * nie powtórzy. Prosić o przyWlróce-

Niech Pani spróbuje dowiedzieć uic uczucia. Najlepiej wszySltk·o ust. 
się od owego pana graj..ka, jak odna nie. Gdyby się -~Paf.o, to piśm.ien­
l~ jegQ nal!ZeCi2lO.Dą. Ałe. w"tpię, nde. 
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Gen. Franco i a da posiłków 
w tajemniczym memoriale do Hitlera i Mussoliniego 

on, że p()djęte zostaną wszei ­
kie wysitki, ahy państwa te 
prz-yznały mu co najmniej pra 
wa strony walczącej, co roa­
niem gein. Fran.co posiada naj· 
większe znaczemie dla osiąg­
nictcia prrez niego su.kcew 
wojskowego. · 

LONDYN. - „Manchester I FirallłOO iprojektuj1e róWIDIOO'Les- cz.as, o .ille oriJr.zyma on hmdw jęcia wieillkiej ofeDJSywy poli- Gtówny arguimenrt prneciw· 
Gurdian" ogłasrz..a wysoce im.- ne podjęcie dzń.&łań zaC71ep" znaczne ~rtki z zewm~. tyic2mej n.a rziecz u21D.amia jego ko u:zmaniu jego rzą.du polega 
teresujący tajny d.okumeni, nyoh przecirwik.o Madrytowi żąda on dooailk.owo 125.000 lu- nządu przez obce mooal"&·twa. - 21ctaniem gen. Franco na 
którego amenfycznooć nasuwa oraiz n•a f1'!()1Il1cie pod Teru.el. dzi, 500 s8JIIOOllotórw, (p~ ~ Jest oo. _przek~a.ny• że. po tym, że !Il.ie posiada on jako­
wszakże pewme w~tp1iwości. Ce1ean naitarcia n.a tym ostait- nzySkiatby iflrzy ~ WllęoeJ upadku SainrtMhler r2ląd Jego by potpa-rcia narodu hi.s:zpań-
Jest nim memoria.I, p~łany nim odlcffiruk1U byłoby d'Oijście samclotów, ani:T..eli wytll06i licz ~e uznany jako legalny skiego. · 
po upadlku Bhllbao przez gen. do morza 'koło CastiM()(ll i Sa· ha ~olotów po.~ W a.- ~ hisiipaMk~ prZ'ez sziell'eg Gen. Franco wy.raża pNeto 
Franco do Hitlera i Mussolinie guento i odcięcie w ten sp<>- liemojtO, 500 baterii dzial oraz panstw połudn10wo-amerykań gotowość ptrzeprcllwadzenia 
go. . sóh W a'lenicji od Barioelio·ny,. pokaźneij l'i!C7lb11 cmłig6w~ skicli. , U, się ~ państw·, plebiscyliu w tej częfoi Hisz-

Korespondeimt ~arySk1 „Maln F , . '.li-- • :i: Wi , _ 1• - •. 00 do kifóryeh mało jest wid'O- pani.i, krtóra jest obeanie w rę-
~.hesier Gurdnan , który ma d ra~oo ~Jta,~uo;, ze i: 'L~ .~ crzęScrF!l"U'"~eJ, ini~o- k6w, aby uzn.a.ły go jako wła- ka~h ~voj~k pow1~tańozy<'._h i za 
ohszeme stosumJci Wie franC'U· ro ~J~ ~~o~ ~ a·~le r1. ~ aW°·~ ~~- d~ poliifycznzt spodm~a · 1 pewuua· ze wymk będzie za-
.lOkich kołach l1ewiooiwyab., po· mo·ze SJJę "' J'OUl}'Ulte wow· nie, ID .J!tl!Z czas ł""""- ' si~ <lawalniający. 
&je następujące streszczenie 
tego memor-iałin: gen. Franco 
za.'1.IIlacza, że jeś'l.li ohoozi o 
firont pólinocny• to pTzeloona­
ny jest, że z o.hecnymi siłami 
2Jdoiła go oałkowide zlilkwido­
wać w ci~giu 3 miesięcy. 

Fen. Franco podlkires1a, że w 
fok.u wiaillk <J Billbao U!łJracił 
20.000 ludzi zabitych i ram· 
nych, oraz około 20 proc.: 
sprzętu wiojennego. 
Uważa cm je<linacri, że auch 

ipółnocnej anmiii rządowej tak 
daJece upaidlł po ,7Jd.obyoil\l Bi1-
bao, że rest on: teraz w stianie 
prizesłać pewm.ą część ~<J'I() 
obecnego ~zętu Wtojeill1łego 
na imme froo.ty · hiszp·ańskie, 
21Włas21C1.A na front mad'ryicki. 

Zarineli kochanka matki 
nie · mogąc patrzeć na iei katusze 

. Tomasz Bo}anoS20zyk z ~e- ~ z nich wtbil nóż w kr.tańl pem na miejscu. Zwłoki Bojajsektorium, Jana i Stefana Su­
z1>0rny pod .Warszawą miał Bo1anoszczyika, kładąc go tru- noszczyka odwiezi0<no do pro leokich are"'ztowaino . 
przyjació]kę, której w C>Wtt- ~ · 
nich czasach· dokuiozał i mal­
tretował ją. Wczoraj napadł 
.na nią i zaczął hic w okrutny 
sposób. J e&t to Aniela Sulec­
ka, która ma dwóch dorosłych 
synów, nie mających jednak 
me współ·ne!!'O z Bojaszczy­
kiem. 

Na pomoc maltretowanej 
matki przybiegli jej synowie 
Jan i Stefa111. Dobyli noży. Je-

Kamienicznik-złodziei wellowJ 
postrzelony w czasie napadu na pociag 

Na liniach kolejowych pod w;c przed kilkunastu dnia.mil gdzie przebył dłuższY. czas• 
warszawskich grasują stale Z\\ olniony został z więzienia, kradmeże kolejowe. · 
złod'Zlieje, którzy okradają po ___ lllll!:I ____________________ _ Gen. F·ranco z llli8Cislkienn ipo,d 

&eśla hezwzględlną ko.niecz· 
oo6ć lliD.ilk?Illięcia pe>nO'Wlllej 
kampanii zimowej, na którą,------------· 

!jak stwiemza.· me może sobie Frontem do Morza.• 
;po1'JW'O'lić. Diateigo też gem. 

ciągi w biegu. W skutek tego 
linie obstawione są specjalną 
strażą. Jeden ze strażników 
zauważył wczoraj na stacji 
Błonie kilku osobników, któ­
rzy dostali się do wagonów i 
wyrzucali towary. Nastąpił a­
larm. 

Kieska burz nisza11 Niemcr 
Pioruny powodują liczne pożary 

Tajen1niczq jacht 
BONE. Dowódca francus­

Hego st~tku handlowego "Ca: 
mbroome'' po przybyciu do 
Bo~ zalromunikowal wła­
dzom morsk~ iż statek za­
trzymany został na wysokoś­
ci przylądkia. Bon przez szyb 
k.i jacht, UJZhrojony w armatę 

i karabiny maszynowe, nie po 
Eiadający jednak nazwy ani 
flagi. 

Pod groźbą dział, jacht z.a· 
żądał od statku za.tknięcfa fla 
gi. Po wywieszeniu flagi foan 
cuskiej, ta.femniozy jacht szyb 
ko oddalił się. 

Ciekawostki o naszych gwiazdach„. 

Złodzieje pozeskakiwali z 
wagonów i rzucili się do0 ucie 
czki. Nastąpil pościg. Strażni­
cy dali ognia i jeden ze zło­
dzie.Jów został trafiony. U­
padł, inni zbiegli. 

BERLIN. - Nad Fi)'lhur· 
giem (Badenia) przeszła wozo­
raj wiec·zorem niezwykle 
gwa łtm\71la burza z p.iorllllla · 
mi. Dwóch młodych ludZli za­
skoczony@ przez hurzę nad 
brzegiem shr1U1mienia ufo:nęło 
w "'1eiibranej wodzie. Rruich 
drogowy w ty.eh okoHcacli 
}est na prze{:iąg killku Jn.i spa-
ralizow1any. . 

Ranionego złodzieja odwie­
ziono do szpitala na Czystem. 
Prizy łóżku .Jego czuwa palie 
.tant. Złodziejem okazał się Fe Z ~fonachiwn donoszą, o 
liks Latoszek właściciel domu ciężJkich klęskach Ż~"wioło­

'\\·ych w szeregu pobl>ieklali 
miejiscowości. Katastrofa.Ja.JJ 
grad zmiiszezył wieillki~ ober.&· 
ry pól zibożowyoh. Pionu:y; 
&pO'W"Qdoiwały lic_~ ~ 
zabud<>*ań gospoda.rczYali:. a 
wo0da zalała łąki na półtior.a 
metra wyiSoikości. 

W okoHcal(l'h , N ory!J!ilbsgiii 
oberwaila się challlllI'a. Ni~ 
da s.powodowała szereg wy.le­
wów i pożarów tni&1JCZ8JC cłtobJ;"' 
tek r-0 l!ruilków i prrer~via.j~ 
komun i kację. 

we ViTlochacli. Latoszek zaled 
czeni wiedZI!> źe duszą i motorem księcia Józefa Poniatowskiego. -.-••••••••••• 

BODO REżYSEREMI Wtajemni-1 storyczno - kostiumową z czasów 

każdego filmu, wyprodukowanego Treścią filmu bęClzie romans księ „ 
przez wytwórnię „Urania - film" cia z piękną karczmareczką. Otóż 
był Bodo. Choć na afiszu, jako sce- do wykonania roli karczmareczki 
narzysta, reżyser, au~or piosenek wy~wórnia ta upatrz;rła P.odobno ~a­
fi~owali inni - on J~dnak, Bodo dwig~ Smosar~ką. Nie wia~omo J~­
wszędzie wtrącał ,,swose trzy gro- dnakze, ~zy film ten będzie ~reali­

Wybuch 
podwodnych 

Mobilizacja twórczej energii 
dla uniezależnienia gospodarczego Polski 

min 
sze';. Jego temperament i żyłka ar- zowany Jesuze w tym sezome, czy Statki wyławiające miny 
lystyczna kładła wyraźne piętno na ~eź na PO:CZlł;tku przyszłe~o. 'Y ~a- pomiędzy prz:vJn..la.iem Balvm wszystkie te działy pracy. zdym razie Jest to sensacja, Jakich ; q>U!l\. ; 

Nie wiecie zapewne, że Bodo w mało. a Point Hach, wyłowily czrl:e-
fym roku obchoozi cichy jubi!ensz„ MARIA BOGDA ODPOCZVW A. ry miny i ptrzyimiooowały je 
20-o letniej pracy artystyczneJ. Tak, Na innym mieJ'scu podajemy, z ma na 11na.coh kotwi1cznych uied·a· 
ten młody jeszcze człowiek, rozpo- l k cząl swoją karierę artystyczi.ią ma- łymi wyjątkami, obsady wszystkich e · o port~ 
J. 11c zaledwie 16 lat. I oto w1elolet- filmów zrealizowanye<h już w tym W skut·etk bardzo wzb1llr:z.o· „ . t li sezonie, lub będących w stadium f 1 1 ! .- ł oUł rutyna, tempe~.amen~ rueW!l)! : przygotowawczym. Uderza tam brak nej a11i iillu.y zosta y oorwane, 

W dniach 12 - 16 września 
193? r. odibędzie się we Lwo­
wie pod wy.solkim piroieik:tora· 
tern Pana Prezydenta Rzeczy­
.p~.sp~lirt~ .Piro.f. . lgna:cego Mo­
so~dk:ie.gio i Pana Mal'?S:zalka 
Edwarda śmiigłeg-0 - Rydzia 
Pierwszy Polski Kongres ln­
żymierów pio.d hais.łem: „Mohi-

wy talent, silna mdyw1dualn.ośc J nazwiska Marii Bogdy. Czyżby mi- a mbiiny wyrbucliły, nie wyrz;ą 
gorące, niemal fanatyczne u~iło:wa- ła ta a.rtystka postanowiła. od . ....,..ząć dzaJ' ąc żadnych szkód. W - .J _ CZYT AJ CIE nie sztuki ......,. dały w rezultacie Jed- .... -- ~ nostkę 0 dużym zasięgu możliwoś- przez 1ed.en sezo!l? Sytuacja Jest~~ łucr 01Pfaii rzeczoznLaW'CÓW ŻYCIE KOBIECE" 

Cena 20 groszy 
prawdy mtryguJąca, tym bardz1eJ, k 0

• d · . · d· ł 800 k ' " 
ci twórczych. że artystka ta jest bar!lzo popular· I az . a IDJllna pos1a a a g. 

Oceniła to należycie jedna z. wy. na w sferach kinomanów. tryhitu. 

lizacja twórczej ener·gii &a 
uniezałe:hrnienia goąpodairoze­
g-0 Po•Lski". 

Kongres vrgaiuizmje N aic.zcl­
na 0!'1g'a'llizacja Iwżynierów R. 
P. (N. O. I.)· celem prze.glą<l'll 
gOISfpOOarczych i teobm.icznych 
moż:li'lv-ości naszego kraju i 
wskazania drogii do podniesie­
nia obroilJ110Ści Pań·sihva, oraz 
stworzenia podstaw do szyb­
szego .r.ozwoju gospoda:rcze·go, 
a przez to 2lID.rn.iejS'z.einia be21ro 
hocia i powiększenia dohrohy 
tu PańS1twa. 

twórni - szczególnie po wybitnie udanym olirazie „Piętro wyżej" - _________________________________ _.mm ______ 1ml ___________ _ 

i powierzyła Eugen}uszowi Bodo ,rt;· 
alizację Iilmu „Krolowa p:i:zedm1es· 
cia". Wiadomość ta wywołała w sfe· 
rach artystycznych prawdziwe po· 
ruszenie, a tak zwana brll1;1ża fil~o: 
wa odnosi się do pracy rezyserskieJ 
Bodo z dużym optymizmem. 

IGO SYM NA SCENIE DRAMA-
1'YCZNEJ! Ewolucja, jaką prze.. 
szedł ostatnio talent aktorski Igo Sy. 
ma wskazują na to, że artysta ten 
ma duże zdolności dramatye'Lne i po 
zyskanie jego dla sceny poważnej 
byłoby posunięciem nader korzyst-
nym. · d · · · d Ad Dow1a UJemy się, ze yr. · 
wentowicz zamierza zaprosić Igo 
Syma do odtworzenia roli dramaty· 
cznej w jednej ze .sztuk 1!~ począ· 
tek sezonu. I ta wiaclomosc wywo­
łała liczne i życzliwe komentarze. 

PIERWSZA POIBKA KOMEDIA 
KOSTIUMOWA. W historii naszej 
kinematografii nie mieliŚil!Y d.oty~h­
czas jedn.ego tylko i:<;>dzł!-JU filmm~, 
mianowicie: komedn historyczneJ. 
Były już wpru.vd~ie obrazr kostiu· 
mowe, że wynuemmy chocby „Ma­
newry miłosne", ale akcja ich roz­
grywała się w państwach anonimo­
wych 

Tym razem wypełni~~ tę lukę! 1 

11a wzór filmu "ZwY,cu~zyły kobi~­
ty'· - jedna ~ '~ytworn1 post~ow~­
la zrealizowac filmowa kom~ Jai. 

Zarz~d m. st. Warszawy przed Sijdem 
Zatarg. o komorne trwa iui pełne 4 lata· 

Za wyiuajem lokali na sziko· st~iH dl() Sąd'U o uniewai;nle- za.twaerdził, zaś Sąid Na.j1wyż. bez.pośiredniim wieTZyeielem 
łę poiws.z;eohaią Mag.istrait mia- nie za,siawu, jako fikicyjineigo i szy wy:rok uchylił z p<>>V'O·dów Gm. m. W·wy (art. 1690 KC), 
sita W a:risz.awy rohowiązał się uzysikali z.abeZipiec:renie po· for!IIlalnych. Sąd Apelacyjny że złożenie przez Zarząd mia­
płacić tyt. lwmim.meg•o oikoło wódz.twa, zakazuj-ące Zarząao- powtórm.ie fowódvtwo zasą- si.a Wal'ISzawy koonorne.g-0 d.o 
10.000 zł. kwartalnie •wlaści· wi m. W air.sza.wy doko!Ilywania d·ził, zaś Są Najwyższy po· depozytu jest woibec Klajtma 
cidce d-O!Illu przy ul. Miłej .takichkolwiek wypłat, przy- w•tó~nie wy1Dok uchylił i epra· na bez zm-aczenia i nie 2lW{!.lnia 
I. Borenszteinowej. Bo.ren- padających zastawmikowi, wo· wa znalazła się po raz trzeci Gminy o<l obow ,ąz.iku Uiszcze· 
szteilllowia oddała nieir'lllCiho- hec czego Magisfrat ocLmówił na wokandzie Sądu Aiµelacyj- nia scedowanej s'UIIly, że -
mość w zastaw synowi swoje- Wajtma.nowi wypłacenia s.ce· nego. wres~iie - zabezipieczenie i 
mu P„ Borenis:zrtejruowi, a na· dowainej sumy i calkowiite ko- zakaz dokonywania wypłat zo 
siępnie za 2lgodą zastawnika morne za III !kw. złożył do de· Na rozipww·ie w Sądziie Ape· stały doręczorue Zarządowi 
scedo,wala część komo.mego pozytu są<liowego. lacyjnym peffiomoonicy Klaj·t Miasta w końcu lipca podczas, 
za III kwartał 1933 r. w sumie mana wd'IV'. Wkhler i adiw. Ma rr·dy komorne byto płatne 
3108 zJ. M. Klajtmanowli, o Wówczas Klajtman wystą· chli.s wyv.;odtzili, że umiieważ- l--warfaLnie z góry, czyli na po 
czym powiadomiony został Za pil z powódzitwem p-iko Gmi· nienie zaisi:a\\YlU w sprawie, w czątku lipca 1933 r. 
rząd m. W-wy. niem. Warszawy o zasądzenie której Klajflman nie b'rał Są:d Aipelacyjny podzielił 

mu scedowanej kwoty. Sądł uchybiać jeg-0 praw.0<m akcjo· wywody petnomocni~ów po­
W końcu lipca 1933 r. wie· Okiręgowy powództwo zasą· nari.UlSza, że z chwilą doręcze- .w'oda i po raz trzeci powó­

rizveiele Boreinsztei1Jt10Wej -wy· dził. Sad Aipelacyjny wyrok nia wzele<W!U Klajiman został d:zit.wo zasacl;z;ił. 



Jadzia ur-0dz.iła syna. Dziecko zabrano do żłohka. za§ 
Jadz)a pozostala sama w pokoju s2lpWtalnym. Trzeciego dnia 
po jej porodzie sprowadzc>no nową położnicę. zawQdową 
1łodziejkę, kt6ra już nieraz odsiadywała karę w więzienln. 
1 · 0 dłuższej rozmowue, zapytała złodziejka: 

- Czy n ie zechciałiaby s:ię pani znaleźć na wolaiości? 
Jadzia westchnęła i odpowiedziała: 
- Zc1a.,je się, że !Iliie mai anri jiedlnej w1ę'll1lllar­

k I, ą.ni jedne;g-0 wię;foia, k!tóry byi 1nie śnN o wol­
ności„. 

- Daw1no już pani Slbetlrz.i? 
- Ki1ka miesięcy zaledwiie.„ 
- I to naprawdę niewilllniie? 
~ NajZ'UJpeł!ILiej. 

- Udaje pani frajeitkę, czy jesit pa.n-i 111a.praw­
dę frajePką? 

- Ni.e jestelfil żadm.ą faa}erką - powi.te:dlzia­
la Ją.dzia. - J~tem niewilinna, aTeiszfo·wa!Ilo min..ie, 
ho jeist-em po<liobna <llc> jakiej·ś tam tertrorystf.lld, 
która n•azywa się Jadwi·ga lz,diehska. 

- A więo po• pms<l.ru pomyłka? 
- No, tak. 
lnór;v- zaległo mhlczenie. Złodziejka poru-sza 

~ię swobodnie na łóżku. 
Co kilka chwil rZ'Ulca niespokojne spoijirzenie 

11a O'kna. 
- A co pn -- i g.r.ozi? - zaipytała Jadvię. 
- Nie w.iem„ - oc:brzeilcla Jadzia. - Sama 

nie wiłem, oo mi grozi. Tym<:zasem si.edzę w 
wiię.zieniu, nie wiem, jak sńę to s.końozy. 

- Jak długo może pani jeszcze tak siedzieć? 
- A czy ja wiem? }alk ddlugo fan silę sipodo-

ba. 
- Je.śili oska·rżaj.ą o ter.ro.r, to o-ni wyrokiu 

me pożał•ują. Nie powiem wiele, ale z clizia<;ią­
tlk.ę lwtle.k. kropną.„ Ale tymczasem to. panii le­
piej, niż mnie. Może skażą, ,a może ,zwolnią. Ale 
ja..;: S2lk.'°idia- gaił,a~ .• ·~fo·cli t'O. licho poi'!\vie. S~e. 
sna&ty raiz c21lek SileOO. Za każdą razą, to p·oiw1a­
dam &21l:us, ~oillliec, więcej pod tem. dacih. nie wira­
cam. Ale jak się człek do czego przy:Gwyczai, to 
po tym ikilapa, ill'ludlno odtvwyiczaić się. Nie morgę 
się Qbejść bez tego„. . Szemasty raz„. N a pewno 
wpakują z piąitlkę. 

Spo!g'lądała badaiwoz-o na okno, p.o ozym spfo-
4-ęła ii :rmiciła: . 

- Ale nie doczeckaJUiie iicht 
- Czy daWULO zajmrUJje się pani tym f a.chem? 

- powiedziała J adziai, nie chcąic nazwać tego po 
imieniu. 

- Ja.lkiitm facihean? - uśmiechm.ęła srl.ę zlo­
dziajika. 

- No, tym mo fachem„. 
- Cha, cha, cha„. Moim fąchem ~- !'loz.eśmiała 

się złodziejka. - Dwa.naście lat, moja pawi.„ Dwa­
naście lrut :pra-oy, sizesna.sty raz siedllę„. A pa­
miętam kaildy ra·z za co„. 

- Dw.ainąśoie lat jest jiuż pani złodzieJką? -
zdziiwiła się Jadzia. A wygląda parui ·tak ma'Odo„ 

- No, 21Di<J1W1U pierwszej ma•o<lości, 11o ja już 
nie jeM.em. - odorzffida na to :llłodiziejlk.a. -Slwń­
<jzyilam jruż d'Wadzieścia 6'ześć wiOl5en. 

- Wygląda pani na lat dwadzieścia. 
- A to <łilatęgo, że się inie-dy nioz-ym nie 

pI1zejunowałam. Wpadł.aim d:o więzienia - n.iic so 
b.iie z tego n:ie robię. U ciekł Jmohruneik., oostawH 
mnie z bachorem? Bachora oddałam na garnu- I 
sook, a sama dalej w ~wiat.„ Prreci.eż człowiiek I 

~inie~ PciM~ ~~ a IPO fylm tł> 
ciJua>'Y'- Tiud>a ~ ~ ozas. .za SW. lat me~ 
dlzi8 na&... 

- Ale po oo ujmttje się ~ ~ nł:eDe2ipJ~ 
nym zawodem?- zap~a Jadzia. 

Złodziejka ll!O'ZeŚlnlia!a się i ~ 
- A lkrto powiedział, że to .za.'Wf>d n.i~ 

nyi? Doilclorem, a.llho. aidlwiolkartem być fo lepiej? 
Alle ta1k człowiek pm:ydlgm,!ł do S)WegO fadi~ że 
się IUl&k:airżać tnie mogę.„ „ • ,. 

- A.1Je po co d&la się i(!8lDfl ~iw: t~ 
sieć? Cey nie JWie pruni, jaik ro się sitał'O? 

- Oczywiści.ie, że 'W!iem. - rotdirwkb izłoaliiej­
ka i zamii.Jlk.ła. 

- Oięilko o tym mówić,_ oo-?, '-' zapyifała Ja­
dzia. 

- E, po co to 'W\Sll)Ominać! Serce się kraje.„ 
I wszystko dla mężczyzn! 

- A co mężczyźni zaw:itniU? 
-- Bo wiadomo, oo wsizysitko, fo 'jesit z icib. 

winy„. Uwiedzie sobie młodą dziewczynę, gło­
wę jej zawróci, a po tym pozostawia ją na pa· 
stbW1ę loou. A wtedy„. wtedy.„ Ach, lepiej oty.m 
wica1e nie mówić„. 

- Uwiedli panią? - pyta Jadzia. - Kiedy to 
się stało? 

- E, dawne to czasy moja pani, jesizcze 
021tel'\Ila&tu lat mfo miałam uJwńczonrych, jak się 
na mnie połakomił ,uwiódł, no i rzucił„. 

Jadzia jest prn'JelraŻO\Ila OtpOWiadaniem :zilo­
dz~ejiki. 

Ja.kfo? Jeszcze cmemnasruu lat pani niie 
miała? 

- Cha, cha, cha, co w tym dziwnego? Widzę, 
re parui fraj-eirika naprawdę. Jalk bym był piroku­
ratorem, , to od razu zwolniłbym.„ 

- A ro.d„Uice, co na to? . 
- Jacy rodzice? Ojciec pomarł, jakem sześć 

miesięcy miała, a matka była praczką, jak miałam 
trzynaście lat, io już poszłam do kowala, jego dzieci 
niańczyć„. 

Żollla tego k-01Wala hyiła che:rilaczlka, ale nie 
zważając na ro UUlliała mi diopiec i za skórę wleźć. 

l'~ic nie gadałam, nie mówida.m, bo się bałam„. 
I myślałam, że tak pow.ia:mo być„. Br·ziecież po 
raz pieir'W\Szy byłam u -Oth:cych ludzi„. 

Ale kowal był <lila ID111ie <lio!hry, jakoś tak mó 
wił, że na sercu było Lżej. Dopiexo p10 tym, prze­
kouałaim sii·ę, re to w.s1zys1tlko byfo wyliczone. 
Pll'zym.os~ł tio cutkieclci, to czeik.oJadik.i, a nawet 
pewnego razu kupił sznur korali czerwonych, 
tak, żem się z ra0d1oiści aż potpłakała. 

Aż pewnego razu żona jego się •rozclwrowa­
ła i do szip~rt:ala ją zabrali. Jak ty.Lko ją zawieźli, 
tej saanej nocy przyiszedił kow&l do pokoju, 
g~ie sq.iałam. 

Zacząi.ł mnie całować. A oo nie ro.Z1Umiałam, 
co robi, fo się śmiałam, zidawał'O mi się, że to ta­
kie żarty, fllJ(} i śmiałrum się.„" 

Złodmiejika we5tchnęła, ~a i op'Ow.iadała 
dalej: 

- DaWUle fo były, <laWlOO czasy„. Eh, jaik 
człowiek 'WSlpomn.i, ro się sam. ze sic°'.J i·e teraz 
śmieje. Coś tam gadał do mnie, coś IIDilll.iie tam o­
bej1m1ował, ale niie rmumiałrum n.ile, nie wiedzia­
łam, co to wis·zryisiko oznacza. 

Powiada do mmie: Niie krzycz, bo to talk po-

9&." 

ltmreiba. ru~ [fa al:medko dhndlzi!am, bom poCZJru­
łaJ !Dllllg\le talki 51zaJliO'n~ iból.- Dieidk.o r.oz!PaaJk.a~o 
się. a ja takrhe flllłalkałam, sama niiie wied'ziałaim 
d1aicize1go, ale pfaikałam.„ 

A kiedy zaszłam w ciążę, stało się to, co się 
'71w.yikjle roiarza: klotwal powiiedlział, że o niczym 
nie wie, że na pewno z chłopcami łaziłam, no i 
'W)'1pędlzi~ mnie w swego domu.„ 

O 'Wliied.ziaiła.an. j'UŻ wbe<ly bairtd.1-zo wie!le, ro11u­
miałam j·ud; 'M!<lystko. 

Nie miałam ddk.ąid pójść. Mailka moja, praoz.­
lka. zm.all'ła . w srzip:iltalu. Dyłam. samomnru, w pierw­
szą noc, jak mn:ie wyipędlzi11i, to ~ałaan. na łaiwce 
w pairlkiu„. 

Z .raina cmj~ że głodtna jesrtem: żreć się za._ 
chciało. Idę do sklepu, patrzę przez · okno, a bu,ł-. 
k.i w1teid:y: jak.OO tak jaśnirut-yi. jak 111.igd'y. jeszcrr.e 
~. 

Tak długe> stałam przed sklepem, to patrząc 
na hulki, to na S(P'medaiwczy.nię ty·dli. buleik. Bćl!r­
doo chciiałam, by odeszła.„ Ki1S1zJk.i, moja p8.!lli 
mar6za giralyi. A jak lkIS-zlk.i człow.idlrowi marsza 
g.raj.ą, to n.ie wiaid'OIIIJJO~ co się ~ cziłdk.iffill. wtedy, 
dzieje. N a Wt.Stzy~rtlke> je·M. zxlołm.yi„. 

Jak tyllko sclclepowa oihej•nzała się w hc>Jt, }a 
cup trzy bułki i w nogi Ale zauważyła bestia, 
piisk, Wll'Za&k, k!rzylk, „Tirzymaij 7.tlodziejal" 

Ja 'tllciekam, a tu za mmą looz.ie pędzą,, bo 
myśleli, żem co najmniej kamienicę skradła. My­
ślę sohie: wy gońcie, clogioruiicie, to dogoni ci~ a 
t)'IIllcizasem zaczęłam w bie;gtu. te hruJfk.i jeść._ 

śmiać się człclwwi dhioe z tej pi.el'WSrej iroibo­
ty -:- ale złapali mnie, do komiEariatu, stamtąd 
do więzienia.. że nie kruram.a byłam. - dostałam 
trzy miesiące. Dohrz.e się trafiiłlO, bo w wiięzie­
niu dziecko urodziłam i pierwsze znajomości m· 
warłam, a jakeńi ' WCyszl~' tó otl razu na m~lin~„ 
A mł•oda bytłam, łaclina byłam._ KocJb.runek. się- za,. 
raz nadarzył, n.o i !l'obO<ty nie hraikRo_ 

I odtąd iróinie bylo, w iad.oon.-0, jak to w żyetw: 
raz na wozie, ruruigi raz pod wozem.„ Raz. czł.0-
wiekO'W'i zid.air.zy siię domy za1robelk., a po tym t~ 
g.odtnie chodzi elegaDIC'.ki, i do teatmL, .i do OU!kier­
nL. Moja pani, ja j1wrem w elegandlci.-ch hot:e­
lacli mieszik.ała, jed'Wabie nQs1ła1m„. A jaik. ::>ię _ll()o. 

ga ipoovinie, to wtedy do więzielllJia .i., s'k<.J·i.ic:wna 
frajda. Widzi pani, tak się złodziej:k4 stałam.„ 
A wsizyisrt:kemu win..Tui mężczyźni_ · 

- E, nie mężczyźni - od.parła Jadzia - ~ 
więziiem.ie. ,Więziem.ie ipamii.ą tego facliu n.auozy­
ło„. 

- N1.ecih hęiclzie i ttałk - odlr:OOk.ła. 7iłodziejika. 
, . Umiailda tak, j.ak. s:dyby się nad czyJT 5 zam-r­
śli!ła: spogl•ą1diała wc1ąz badawcro n-a. ol:co, arŁ w 
ko-ńcu ode:ziwała się: 

- Niech to wszystiko lich-o porwie! Za pięć latek 
to ze mnie tirn:Iip będ\zie„. Nie chce mi s it. LU si~ 
dzieć„. A ilelraz aJkurat mam oh.łopca, co. za mną 
przepada i jego dzieciak, a ja:k pięć lat posiedz~, to 
wiadomo, kantem mnie puści.~ 

Jaidizia miliczała, gdy wtem złodziej.ka s ię o­
de21Wałai cicho: 

- A może tak' fi{ptrći1htu5"em.y we ćiwóJkę ·s.tątt 
um1mąć? Stąd łatwo ucielkać? 

Dalszy ciąg jutro. 

-~ 

Bill NA TROPIE GANGSTERÓW Prawdziwy ~ 
czy fałszywy I 

Sensacyjny f Hm powieściowy z irda podziemnego świata Amerrki 

JUTRO: NOWY PASAżER. 

/ 
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B. komornik Popielawski Budowa 

nowej szkoły skazarty został na 4 lata więzienia 
W trzecim dniu sensacyjne­

go procesu przeciw b. komor­
nikowi Janowi Popielawskiemu 
przemawiały strony. 

Prokurator Grouss w głębo· 
ko ujętym przemówieniu, ana­
lizował całą szkodliwą działal­
ność oskarżonego, domagając 
się surowego wymiaru kary. 
Obrońca, adw. Foerster pro­

sił sąd o łągodny wymiar kary. 
Oskarżony w ostatnim sło­

wie, które trwało około godzi­
ny, wyraził skruchę, prosząc 
sąd również o łagodny wymiar 
kary. 

Po ostatnim słowie oskarżo­
nego, sąd udał się na naradę 
i o godz. 14-ej ogłosił wyrok, 

Dy:i:ury 

w aptekach 
Naskutek dojścia do poro­

zumienia pomiędzy właściciela­
mi aptek a związkiem farma­
ceutów, zaprowadzone zostały 
urlopy dla pracowników apte­
cznych w dnie świąteczne i nie­
dziele. 

Z dniem 1 lipca r.b. w nie­
dziele lub święta dyżuruje w 
Piotrkowie tylko jedna apteka. 

K. K. Oa 
obniżają oprocentowanie 
W ślad za obniżeniem opro· 

centowania wkładów w ban­
kach prywatnych, należy się 
spodziewać również zreduko­
wania stopy procentowej od 
wkładów wiązanych w komu­
nalnvch kasach oszczędności. 

Jak się dowiaduje Ajencja 
„Iskra", oprocentowanie wkła­
dów na książeczkach oszczęd­
nościowych w komunalnych ka­
sach, zostanie obniżone o pół 
proc. t.j. do 4 proc. w stosun­
ku rocznym. 

Obniżenie to nastąpi przypu­
szczalnie z dniem 1 sierpnia r.b. 

Obwieszczenie Rep. Nr. 793, 34.I 

Komornik Sądu Grodzkiego w Piotr­
kowie rewiru I-go, tamże urzędujący w 
myśl art. 1148 i 1149 Ust. Post. Cyw., 
obwieszcza, iż w dniu 29 października 
1937 r. o godzinie 10 z rana, w sali 
posiedzeń Sądu Okręgowego w Piotr­
kowie na pokrycie naleźności Zjedno· 
czonego Banku Ziemiańskiego, w kwo­
cie 4.900 złotych z %% i kosztami, od­
będzie się sprzedaż z publicznej licy­
tacji nieruchomości rolnej,położonej we 
wsi Bukowa, gminy Łękawa, powiatu 
Piotrkowskiego, należącej do Józefa 
Majczyka, zawit~rającej przestrzeni ogól­
nej 20 mórgów i 50 pr., w 7-miu od­
dzielnych działkach, na jednym z któ­
rych wzniesiony jest dom drewniany, 
kryty papą oraz inne szczegółowo wy­
mienione w protokóle opisu, sporzą­
dzonym dnia 10 marca 1933 roku. Nie­
ruchomość powyższa: a) w wspcilnem 
posiadaniu z osobami obcemi, dzierża­
wie lub zastawie nie znajduje się, b) 
urządzoną ma księgę hipoteczną (Rep. 
hip. 358) w Wydziale Hipotecznym 
Sądu Grodzkiego w Piotrkowie, c) ob­
ciążona jest długami hipotecznymi i ka­
ucjami, w kwocie 11.200 zł i 10.000 zło­
tych z %% i kosztami, oraz innemi ogra­
niczeniami i ostrzeżeniami, w działach 
IJI i IV wykazu hipotecznego wymie­
nionemi. Licytacja rozpocznie się od 
sumy szacunkowej 7.500 złotych. Bio­
rący udział w licytacji, winni złożyć 
kaurję, w kwocie 10% od sumy szacun­
kowej. W drugim terminie licytacji, 
nieruchomość może być sprzedana nie 
poniżej 2/3 części 1mmy oszacowania. 
Akta w . sprawie niniejszej sprzedaży, 
znajdują się w Kancełarji Wydziału Cy­
wilnego Sądu Okręgowego w Piotrko­
wie. 

Komornik: Adam Krotliński 

mocą którego b. komornik II 
rewiru Jan Popidawski skaza­
ny został na 4 lata więzienia zpo­
zbawienie:n praw na 10 lat. 

Po ogłos1eniu v. yroku ska­
zany odstawiony został z po­
wrotem do witp.ienia. 

Od wyroku tego obron'.\ za­
powiedziała apelację. 

w Srock11 
Staraniem wójta p. Wł. Szew· 

py, rozpoczęto budowę nowego 
budynku szkolnego dla 7-klaso· 
wej s1.koły powszechnej. Koszt 
budowy nowego gmachu wy­
niesie około 40.000 zł. 

.. 

Czy jesteś członkiem LOPP 

5.000 złotych 
na podniesienie stanu dzielnicy robotniczej 

Jak już pisaliśmy, na terenie 
Piotrkowa powstało towarzy­
stwo przyjaciół dzielnicy robo­
tniczej. · Z inicjatywy tego to­
warzystwa, na którego czele 
stoją p. p.: Inspektor Pracy L. 
Wróblewski i prezes Związku 
b. Ochotników Armii Polskiej 
kpt. z. Gronczyński, wy budo­
wane zostaną: skwer, boisko i 
ogródek jordanowski. Na cel 
ten dyrekcja hut „Hortensja" 

Zatrudnienie 

i „Kara" przeznaczyła bezinte­
resownie przylegające tereny. 

Ostatnio, dzięki usilnym sta­
raniom inicjatorów pp. insp. L. 
Wróblewskiego i kpt. Z. Gron­
czyńskiego, Fundusz Pracy prze­
znaczył tytułem dotacji 5.000 
zł. na I en cel. 

w związku z uzyskaniem tej 
kwoty, roboty rozpoczną się w 
dniach najbliższych. 

robotników 
na robotach drogowych i wodno-komunikacyjnych 

Stan zatrudnienia na robo­
tach drogowych i wodno ko­
munikacyjnych wynosił na dzień 
l.VI.1937 r. ogółem 322.229 ro­
botników. l liczby tej 180.619 
robotników pra~owało z tytułu 
otrzymywanych z a s i ł k ó w 

Wzruszający 
dowód patrłotyzmu 

Konsulat Rzeczypospolitej Pol­
skiej w Pittsburgu otrzymał od 
Józefa Maziarza z Detroit z za· 
wadu robotnika kwotę 36 do­
larów wraz z listem, w którym 
Maziarz pisze, że ten całoty­
godniowy zarobek swój prze­
znacza na rzecz Obrony Nara· 
dowej i prosi o przelanie jego 
ofiary na Fundusz Obrony Na­
rodwej w Warsz-awie. (Ag.Echo) 

Dziś „ Reduta" 
W dniu dzisiejszym t. j. w 

czwartek wystąpi w sali im. 
Kilińskiego znany i ceniony ze­
spół teatralny „Reduta" przy­
pominamy w ostatniej chwili,że 
bilety nabyć można w Piialni 
Mleka „Zdrowie" a od godz. 
7-ej przy kasie teatru. 

Premiery w kinach 
Czary "Zapomniane twarze". 

Nowa kreacja zna'komitego ar­
tysty Herberta Marschalla w 
filmie „Zapomniane twarze" na 
długo pozostanie w pamięci 
widzów. Silne dramatyczne na­
pittcie i poświęcenie się dla 
dzie:;ka, właściwe tylko temu 
znakomitemu odtwórcy ról sen· 
tyme11lalnych sprawia, że film 
od ponątku do końca ogląda 
się z niesłabnącym zaintereso­
waniem. Boliaterka tego filmu 
Gertruda Michael d1ielnie od­
twarza postać wiarołomnej żo­
ny i ekscentrycznej artystki, 
która dla kariery scenicznej nie 
waha się zerwać więzów mał­
żeńskich i rozstać sie z uko­
chaną córeczką. Zdjęcia i re 
żyserja filmu znakomita. 

141.610 zaś było opłacanych 
gotówką i zbożem. 

Z tej ostatniej ilości było za­
trudnionych na drogach państ­
wowych 49.795, samorządowych 
82.101 i wodno-komunikacyj­
nych 9714 robotników. 

6iełda zbożowa 
Na wczorajszym zebraniu gieł­

dy zbożowo-towarowej w War­
szawie ogólny obrót wyniósł 
836 ton, w tym żyta 109 ton. 
Tendencja była słaba. Notowa­
no za 100 klg. parytet wagon 
Warszawa w handlu hurtowym, 
w ładunkach wagonowych:psze­
nica jednolita 29.75 - 30.25, 
zbierana 29.25 - 29.75, żyto 
1-szy standart 24.75 -=- 25. żyto 
11-gi stand. 24.50-25.75, owios 
1-szy stand. 27.75-28.25, owies 
11-gi stand. 27.25 - 27.75, ię· 
czmień gat. I-szy 25.50 - 26, 
gat. II-gi 25 - 25.50, gat. 111-Gi 
24.50 - 25. 

BGLAClt 
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ladykalna Partii Chłopska 
znów się odzywa 

Agencja „Echo" donośi: Gru­
pa t. zw. Radykalnej Partii 
Chłopskiej, która ostatnio za­
przestała swej działalności, w 
przyszłą niedzielę zamierza u­
rządzić swój .„„Kongres". Ma 
to być kilkutysięczny zjazd 
r-hlopsk:, który ma odbyć się 
w Sokołowie Podlask.m. 

Kradzież 
N a szkodę Józefa Kuligow­

skiego, zam. w Bełchatowie, 
nieznani sprawcy skradli z mie­
szkania za pomocą wyjęcia okna, 
garderobę męską i damską, o­
gólnej wartości 200 zł. 

/'va fali radiowej 

Płt!ań ludowa z Wileńszczyzny 
Ziemia Wileńska, ciągle je­

szcze nie dość znana ogółowi 
mieszkańców Polski, pociąga 
swą tradycją, pięknością krajo· 
brazu, oryginalnością i folklo­
rem. To też radiosłuchacze z 
za interesowaniem słuchają re­
gionalnych audycyj z tej cz~ści 
kraju, zwlas-icza tańców i me­
lodyj ludowych. 

Pieśni z Nowogródzkiego i 
Wileńskiego, z Lidy i Swięcian, 
Trok i Mołodecznej wypełnią 
program audycji radiowej dnia 
10.VII o godz. 19.00. Spiewa 
chór Tow. Spiewaczego „Hasło" 
pod dyr. ]. Zebrowskiego. 

Od blaszanego garażu do wiei· 
kiego koncern11.-To tylko moi· 

liwe w Ameryce 

New-York w lipcu. 

Pierwsze dziesięciolecie roz­
woju największej dziś w Ame­
ryce i świecie organizacji ra· 
diafonicznej, jaką jest N. B. C. 
to prawdziwy romans z życiem. 
Zaczęło się właściwie wcześniej 
bo jeszcze w r. 1920. Pewnej 
nocy listopadowej inżynier za­
kładów Westinghousa, dr. Frank 
Conrad wybudował w swym 
niewielkim garażu w Pittsburgu 
małą stacyjkę nadawczą o mo­
cy zaledwie 1/_. kw. Entuzjasta 
radiofonii miał wówczas jedy­
nego wiernego słuchacza w o­
sobie własnej żony, która słu­
chała w mieszkaniu programów 
nadawanych przez męża z od· 
biornika zbudowanego, oczywi­
ście również przez dr. Conrada. 
Pierwszy radioamator amery­
kański używał w swym osobli­
wym studio membrany starego 
mikrofonu telefonicznego. 

W Ameryce, żywiącej wielki 
kult dla postępu technicznego 
bynajmniej nie pokpiwano z 
tych pierwszych kroków, ale 
też nie interesowano się niemi 
żywiej, aż przyszedł nieoczeki­
wanie wielki dzień sukcesu: W 
tym czasie odbywały się wy· 
bory nowego prezydenta. Jak 
niedawno Landon walczył o du­
szę wyborców z Rooseveltem­
wówczns Cox ubiegał się o fo­
tel prezydencki, mając za groź­
nego przeciwnika Hardinga. 
Zwyciężył Harding. Wtedy dr. 
Conrad wpadł na pomysł ob­
wieszczenia tego zwycięstwa 
przez głośnik własnego pomy­
słu; zmontowany na dachu ga­
rażu. Entuzjazm przypadkowych 
radiosłachaczy w Pittsburgu był 
tak wielki, że tłum zgniótł bla­
szany garaż Conrada. 

Amerykanom wystarczyło aby 
z tego przypadku zrobić pra­
ktyczny początek zorganizowa­
nej radiofonii. Znaleźli się finan­
siści, którzy wykorzystali na­
byte przez dr. Conrada doś­
wiadczenie i zorganizowali w 
Pittsburgu pierwszą rozgłośnie 
znaną dziś pod inicjałami KOKA 
Tak powstała, rosnąca w kilo­
waty, jak na drożdżach, jedna 
z potężny-eh kluczowych stacyj 
Błękitnej Sieci NBC. 

W kilka miesięcy po urucho-

Nr 185 

Ujecie bandyty 
W dniu 4 b. m. zatrzymany 

został przez Posterunek P.P. w 
Mzurkach, Stanisław Przepiór­
kowski, zam. w ~ ulouii Binków, 
gm. Bdchalówek, podejrzany o 
współudział w nadadzie rabun­
kowym na mit·~zkanie p. Lenca, 
zam. v„e wsi Tert>sin, gm. \X/a­
dlew. Przepiórkowski odstawio­
ny został do Sądu Grodzkiego 
w Bełchatowie, <:elem zastoso­
wania środka zapobiegawczego. 

Przepiórkowski osadzony zo­
stał w więzieniu do dyspo1.ycji 
władz sądowo-śledczych. 

mieniu rozgłośni pittsburskiej 
Westighouse Company zorgani­
zowało drugą stację w Newark, 
w stanie New Jersey. Rozgło­
śnię urządzono w starej szatni, 
w nadbudówce nieczynnej już 
fabryki. Sciany szatni przybra­
no sfałdowanym suknem i urńe· 
blowano tym, co zostało po 
zlikwidowanych biurach. Pro­
gram muzycznym obsługiwało 
wypożyczone pianino. Moc na· 
dawcza tej stacyjki wynosiła 
około pół kilowata. Uważano 
wtedy, że zasięg stacii będzie 
dostateczny, jak na jej potrze­
by. Takie były początki pói­
niejszej, drugiej pot~nej sieci. 
Następne kilka lat po tym 

drobnym, raczej eksperymen­
talny ni początku, sprowadziło 
prawdziwy rozmach tak bardzo 
odpowiadający psychice ame­
rykańskiej. Radiofonią czynnie 
zajmowały się już trzy ora-ani­
zacje: Westin~house Company, 
Generalelektric Company, Radio 
Corporalion of America. Wy­
budowano szereg stacyjek, prze 
ważnie o małej mocy, służą­
cych interesom lokalnym, przed­
siębiorstw przemysłowych i han· 
dlowych. ·,' „, 

W górach z aparatem \ 
fotograficznym 

Potężny urok tatr zniewala 
nas do utrwalania cudownych 
przeżyć jakich dostarcza piękno. 
Pierwsza myśl - to aparat fo. 
tograficzny. Chcąc jednak, aby 
zdjęcie odtworzyło wrażenie i 
nastrói danej chwili, musimy się 
wczuć w ich istotę, wczuć w 
czynniki. które ten nastrój wy­
wpłują. Istnieje przecież niezli­
czona ilość zdjęć z Tatr, a jed­
nak tak mało z nich naprawdę 
odtwarza ich urok. Temat ten 
mówi, w dziale pogadanek kra­
joznawczych Henryk Schaben· 
beck, który wygłosi prelekcję 
p. t. „Taternik z aparatem fo. 
tograficznym" dn. 10 VII o godz. 
17. 50. Audycję nada rozgłoś­
nia Krakowska. 

Piełni estońskie w Radło 
Wymiana artystyczna pomi~­

dzy Polską a zagranicą rozwija 
się bardzo pomyślnie. Tym ra­
zem t.j. dn. 9.VII poznają pol­
scy radiosłuchacze śpiewaka 
estońskiego tenora Eedo Kar­
risoo, który, wykona przy Tł„ 
kompaniamencie prof. L. l)rgteł~ 
na ut wory estońskie kompozy ... 
torów. „ ... „„ ... „„„„„„ .... „„„ ... „ ... „..._ 

I\ INO-TF.J\ Th' 

CZARY 
w Piołrlrn.W> !„ 

Dziś! Herbert Marshall i Gertruda Michael w potęż­
nym dramacie nienawiści i zemsty p. t. 

ZAPOMNIANE TWARZE 
Film którego się nie zapomina! w pozostałych ro­

lach James Burke Jane Rhodes. 

Nad prog-ram: .. TYGODNIK AKTUALNOSCI" 

Pocl'.ątek o )!<«lz. 6 p v., w 111ed>:iPle i Świ<;la o Sl'Odz. 4 po poi. „„„„„ .... „„,„„„młillmilB!l„„„liłlE„„„„„l!llmlii 

K.N< >-TEATR 

NOWOSCI 

Czołowy film najnowszej produkcji Austriackiej. 
W strząsający dramat współczesny zrealizowany na 

tle prawdziwego zdarzenia p. t. 

ROTMISTRZ VON WERFFEN 
W rolach głównych: Rudolf Forster, Angela Sallo­

ker, Hans Moser. 

Począlek o godz. 6 p.p., w niedziele i święta o godz. 4 po poł. ...„„„„.1.„ ...... „„„„„„„„„„„„. 
PRENUMERATA miesięczna Dzi;nnika Piotrk~wskieg-o wynolli CE.NY OGtO.SZEN: I-sza s~. l wiersz 'llil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 

z dostawą 1.l 3.00, kwartalnie l przcs}1 tką zl 8 Ostatnta strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 
-~~~~~~~~~~~~--~~~~~~~~--~~~~~~~~-----....... ~--~~~~~~~~-
7.(l Kedaktora i Wydawnictwo: Leopold Kujawtk'i „Oruulrnia Krajow:t„ Pracowników Drukarskich, Piottków Sitmkif!wicz• 


